KONKURS „List z wakacji w NRD" - rozstrzygnięty! 





Na J Światowy Festiwal 
Mludżlfliy i Studentów 
w Pradze delegacja mło 
dzieży radzieckiej przyje¬ 
chała za specjalnie na tę 
okoliczność skompono¬ 
waną pieśnią. Wszystkim 
uczestnikom praskiego 
spotkania bardzo ona 
przypadła do gustu swą 
werwę i molodyjnością. 
W dwa lata p&żniej na II 
Światowym Festiwalu 
w Budapeszcie, podczas 
wiecu pod p omnikic m żol- 
murzy radzieckich pole¬ 
głych w wal kacli o wyzwo 
lenie Węgier, znajom.j 
melodią Od razu pod 
chwyciło mnóstwo głu 
sów i śpiewano i EJ W rów¬ 
nych językach świata. Ne - 
długo polem pieśń kom 
pozy tura Anatola Naw i ko 
wa do wiersza poety Lwa 
Oszening zoslała ogłoś?*; 
na Hymnem ŚFMD- Aulo 
rem tekstu polskiego za 
czynającego się od słów 
„Nap rzód miu dzieży Świn - 
ta-„ rr jesl Krzysztof Grusz¬ 
czyński. jmj) 




Pan* Slalania, amcrylo- 
wana nauczycielka z Kielc 
m a ponad flO lal, Cidłżo josl 
ji-:j wykonywać wiele czyn¬ 
ności domowych, jo$l s-m- 
mnliie. Ale w każdy piętek 
w godzinach popołudnio¬ 
wych... Właśnie zbliża się 
pora odwiedzin Doroty i ■ 
aly, hz*rć<rr«4c f III kiesy Li¬ 
ceum MeftyCznO(j.C. Porno- 
ęj;! w domowych porząd¬ 
kach, rozmowa podtrzyma 
ją na duchu, ckażi| zamiera- 
cOwanie codziennymi kło¬ 
potami. Może to ni owiało,, 
ejIc tltiSfrml chwila rozmo¬ 
wy bardzo jest polrzabna 
samcinym luflzium. 

kot- Jacek Lopugzyńaki 


CICHOBIEŻNY 

TRAMWAJ 

RFN jPAI). Tramwaj icsl jednym, z najoszczędniej¬ 
szych Środków iomumkacj i mtajskiej. a ponadlO nic 
zanieczyszcza, środowiska. Jedno z jogo wad poleca 
na głośnym zgrzycie wydubywaincym się spod kół 
11,1 zakrętach. Niedawno w Magdeburgu ikonilruo- 
wano nowy, cichy tramwaj,, klórogo wagony wypo¬ 
sażono w sp-eeicilna i.rządzenia automatyczniesme- 
rujęce na zakrętach koła roztworem grafitowym, 
Nowa metoda nid tylko przyczynia się dc wyciszeniu 
hol aflJU r lecz także zwiększa -długowieczność kńl. 


Dzieła sztuki 

pomocą 

dla glacjologów 

SZWAJ-bARłA jPAP), Zdaniom spocfeliElów, can- 
r*a p-o-moc-ę dla badaczy zmian zachodzących w lo¬ 
dowcach arpojsklćh mogg być dzieła sztuki - obrazy 
(amlejszych malowniczych górskich pejzaży- Po- 
lównywenie prac poświęcony cli jerinemn zafcęlko- 
wi fnj>. łodowit-c Gruenen ul rwa łono na ponad 300 
obrazach, rysunkach i-gralikach) pozwoli odtworzyć 
nlaklóro proeeBy zachodzące w nim na przestrzeni 
wieków. 


D ług o czaka liście na 
wyniki wakaayjnagn 
konkursu, ni u trochę 
SEimi subiri zawdztęccacis 
lo czekanie, Dostaliśmy 
S6-4 listy, na nic wszysl- 
kie prace można nazwać 
listami, ale w sumie było 
ich bardzo dużo r ni-Rliczne 
jury dużo czasu musiało 
poświęcić, żeby odczytać 
- lak, odezylaó listy, pisa¬ 
ne bardzo niewyraźnie. 
A nasląpnlu sprawicdli 
wie ocenić je i rozdać na¬ 
grody. Dsnyzje ulu byiy ła¬ 
twe i długie dyskusje 
trwały nad każdym lisło-m. 


Nie wszyscy z Was zdobyli 
się na oryginalność, na 
Opisail i a osobrśd u przeży¬ 
tej przygody czy uogólnie¬ 
nie spostrzeżeń z po bym 
w NRD. W listach, najczęś¬ 
ciej przysyłaliście długie 
kroniki, wyliczanki, co któ¬ 
rego dnia działu srę na 
obozie, kolonu czy wycie¬ 
czce w NRD. 

Dzisiaj Mata i>agłodzo¬ 

nych! 

Najlepsze prace wydru¬ 
ku j n my w całośc i I ub f ra g- 
mc ulach za parę dni. 
Wszystkim dziękujemy ze 


udział w kdhkursie w imie¬ 
niu organizatoFÓw: 

- Głównej Kwalery 

ZHP 

- Ośrodka Kultury NRD 
w Warszawie 

- flodL-kcji „świata 

Młodych 4 ' 

Nagrodzonym gratulu¬ 
jemy. 

Jury Konkursu 

Nagrody rzeczowe wy¬ 
ślemy pocztą, nagrodzeni 
wyjazcirtini do NRD dosta- 
ną Ik (y 2 informację doty¬ 
czącą wyjazdu. 


NAGRODY 

OTRZYMUJĄ: 

E. Trzy równo riędnę główne ma- 
grody - wyjazd do NRD w czasie 
wakacji: 

- Renata Zawiślak 

z Białogardu 

- Dariusz Kufawa 
z miejscowości 
Lichnowy 

- Bogusław Słotwinski 

ze Słubic 

II. Zegarek na rękę: 

- Grzegorz Sieńko ze wsi Romejki 

III, Misia: 

Kn-śka z F rUii-kowB 

IV'. Kom plot przyborów do maniture: 
„Ania" z woj, bialskopodlaakiupu 

V. Kasety: 

.Malgorzota Milczarek z Wiacfysfa- 
wnws 

- Murek Buninowie? z Marcinkowic 


VI. Fłyty: 

- Barbara Grodzka ł miejscowości 
Ostrożne 

- Arma Śniegu wska z Supolu 

- Anetta Więckowska z Wałbrzycłio 

- Aneta Pazia z Lodzi 

- Joanna Sadzak z Ntusułteowa 

- Monika Piętak z Kleić 

VII. Książki j albumy: 

- Drużyna ZHP przy $F wNiampjewie 

- Danuta Wkfzok z Góralic 

- -Małgorzata Bujas z miejscowości 
Siepraw 

- Małgorzata Kaczmarska z Gosz¬ 
czyna 

- Grażyna Ja inka z Kędz iurżyn u - Koźla 

- Anita Zasikowska z Koniny 

- Bautu Wikodym z Szydlówka 

- Lłdła Panek z Mil teza 

- Beata Lewandowska z Rzeszyna 

- Ewa Badynska z Puną lO W a 

- Jarosław Werhtin z Bielawy 

- Anna Lichomska z Warszawy 
Jolanto Fedorowicz tt^^bzYtY' 

- Monika Nenk z Ożarowa Ma:?. 

- Luiza Kowalska ze świecia 

- A nettu Odńskd z miejsdfewoćci 
Czarża 

- Drużyn u Harcerska Im. Bohaterów 
Wieży Spadochronowej, XXXł 
Szczep Harcerski przy 5F nr 31 
w Tychach 

- Sta nisła w Zab ra msk f z A nd rychowa 


** A 
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PRZYPOMINAMY! 

W każdy wtorek i czwartek w> ^udz, lS.:te-l7.:-ID je^l tclelonl- 

tmj puraclnin Złwo-jHjwa „Świala Młodych" 

* Nie wiesz jaki wybrać zawód 

* Nie wiryrkkżłw przyjąć rfo szkół punadpodślawówytli 

* hifL' zna^z adresów interesujących Cię łz kół 

Zadzwoń pod numer: 214-706 (Warszawa) 

Nar-z rc-cfiik-cyjny pŁyclicrlogodpowie, doradzi, poinformuje. 


Z czterech stron świata 


BANGKOK ZAPADA SIĘ 


LKon-ryJumlyT Od kilku- 
rwBtU lal obHserwujo nic, ze 
Bangkok cu roku żripaclG ślę 
O dziesięć mil-motrów. Swia- 
dczii u lym wymownie szcze¬ 
liny wśoiapneh domów ias- 
Falnio ulic, Bjićcjaliśći bódujci 
Ly te n proces, doszli do wn io- 
bVu, żc jmjO prtyCtyna insi 
obniżania się poziomu wód 
gruntowych łpJęclprnlllono- 
wa mieś to cztupi-n wodę z gi- 
gftnlyczrłyoh źródeł podzizm- 
■iych, faijicyęb iijh głębokości 
D0CW3CI0 metrów, ZU-żywjijac 
co dzienni o 1,4 miliona me¬ 
trów-sześciennych wody). Je¬ 
żeli ziemia pod łkn-gfcokiam 
bętFzitt w dafsiym clęg.u opio- 
dać, to według opinii specja¬ 
listów, w T99& rókii diiża 
cz<|ić miasta znajdzie siu po¬ 
niżej poziomu morza. Komi¬ 
sja rządowe do opracowanie 


sposobów przeciwdziałania 
uióbespEaczaóstwu zaleca 
uzupełniani o podziemnych 
zbiorników i innych źródeł 
oraz surowo reglamtolccję 


zużycia wody, szczegół nia 
przez wielkie przedsiębiors¬ 
twa przemysłowe. Na zdję¬ 
ciu: Btins)k-ok, stolica Taj¬ 
landii, 
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OPASKA 
ZE ZNAKIEM 
RODŁA 


W jednej x {ińN&tefc w harcówcą 
107 DH r Opola moi na zobaczyć nia ■ 
pozorną opaskę no rękaw. Skromny, 
wypłowiały już biało-czerwony ka¬ 
wałek płótna, ze znakiem Rodto po¬ 
środku.. POWSINOGI otrzymały ją 
w derza od druhny Heleny Lein 1 
i Warszawy. 

Ci P klćrzy oglądają nasze zbiory, 
no ogół nie zatrzymuję się ony niej- 
Ot, jeden z eksponatów. Tylko nieli¬ 
czni, bardziej wtajemniczeni wiedzą, 
że tan przeć miot ma wartość szsze- 
9óińą r żo niejedno muzeym bardzo 
choinie widziałoby ją w swoich zbio¬ 
rach . Gdyby opańka In niogła mowić 
- opowiedziałaby wiała ciekawC-gó 
o sobie. 

Nia wierzycie? Posłuchajcie 
zetami 

Znak Rodł* narysowano po raz 
pierwszy i nazwano w roku 1932, 
Dopiero jednek w roku 1934 pokaza¬ 
no go w len sposób, że odtąd zawsze 
już kojarzył się z członkami Związku 
Polaków w Niemtzeth, W sierpniu 
1934 roku odbywał się w Warszawie 
It Zjazd Polaków z Zagranicy, na któ¬ 
ry Polacy z Niemiec przyjechali najli¬ 
czniejszą, najlepiej zorganizowaną 
grupą, ze sztandarami z Rodłem. 
Wledy toJ odbyły sią Zaślubiny flą- 
dto z Wisłą. 

Cztery FatS później Polacy Z Nie¬ 


miec, już hitlerowskich, zdobyli sio 
na rzecz niezwykłą: postanowili zor¬ 
ganizować Sonom* Polaków. Dla 
jasności: działa siei CO dokładnie na 
półtora roku przed wybuchem H woj¬ 
ny swiatowai w stolicy hitlerowskich 
Niemiec, w Berlinie. 

Hitlerowcy na wszo*kio sposoby 
starali srą nie dSDuśdć do kongresu. 
Kierowniclwo Związku Polaków 
w Niemczech do&rzą jednak znało 
hitlerowskie metody i orientując sią 
doskonale we wszystkich przepisach 
prawnych, zabezpieczyło su; prżed 
zerwaniem umów. Kongres odbył 
się dnia 6 marca 1938 roku w najwię¬ 
kszej soli Berlina, liczącej ponad 
£000 miejsc. 

Zarezerwowano wiele póCiągóW- 
Przygotowono wiele wydawnictw 
kongresowych i odsnaką. Dodajmy, 
że Niemcy nie zezwolili na wbicie 
choćby jednego gwoździe w ścianą - 
dekoracje sceny były więc przenoś¬ 
ne, a sald toalnj wynajęło na kilka 
godzin, od 1T do 17, Nu wiącejslę nie 
ugodzono. 

Biuro Kongresowo, wysyłając dc 
wszystkich dzielnic ZF^wN mtormą- 
cję i zaproszenia pisało, że „przyby¬ 
wających będzie witać przedstawi¬ 
ciel Biura Kongresowego z opaską 
Rodła ni ramieniu"- Druhna Helena 


Lohr, instruktorka zuchowa, członki¬ 
ni Naczelnictwa ZH^ w Niemczach 
nosiła wiaśnią tą opaską. 

O Kongresie Polaków w Nie¬ 
mczech można opowiedzieć wiole 
ciekawych rżeciy. Oto niektóra 
z nich: 

Dta celów archiwalnych zamierza¬ 
no na g rac ca ty prze bieg kongres u na 
taśmy megnatolon&wę, Zlecono to 
m mieckiof firmie. Jednak,na wszel¬ 
ki wypadek, technicy Związku podłą¬ 
czyli s io w tajem n icy do m ifcrote nów 
kongresowych i nagrali cały jego 
przebieg. Jak można byilo oczeki¬ 
wać, po kongresie Niemcy oświad¬ 
czyli, że „ze względów technicznych 
nagranie sio flio udało"', choć było 
publiczną tajemnicą, ia taśmy prze¬ 
kazano gestapo. Z własnych nagrań 
zffi e ntowa eo godzinna audycją, kló - 
rą nadało Polskie Radio dniu 12 mar¬ 
ca, Hitlerowcy byli nie tylko zasko¬ 
czeni, ale po prostu wściekli. Nie 
dość lego, nagrano na ptyty prawie 
cały przebieg kongresu i wydano 
składający się Z 5 płyt album, który 
bardzo szybko rozpowszechniono. 
Po wybuchu wojny hitlerowcy szu¬ 
kali w lokalach ZPwN i w mieszka¬ 
niach dstiafaczy przede wszystkim ta- 
go właśnie albumu, mszcząc na 
rriloiscu znalezione płyty. Gestapo 
sądziło, że zlikwidowano wszyslkie. 


Możecie jednak usfyęzać te nagra- 
nia. W bibliotekach szkolnych znaj¬ 
dziecie ta pewną ąlhum H. Lehr i £- 
Osmańczyka pt. „PólśCy S|łOd znaku 
Rodła". 

Do albumu dołączona icsl płyta, 
na któroj nagrano najważniejsze Ira- 
gmanty kongresu. Usłyszycie tam 
młody głos Edmunda Os ma nożyka, 
usłyszycie nagrano w suli berlińskie¬ 
go teatru pieśni rodłaków śpiewano 
przez przeszło piąć tysięcy uczestni¬ 
ków, usłyszydó wreszcie kierownika 
naczelnego Związku Rolak-ów 
W Niemczech, dr. Jana Kaczmarka, 
ogłaszającego piąć Prawd Rątaków 
w Niemczech, 0 Wśród! nich prawdę 
aktualną da dziś: Co dzień Polak Ne- 
rodowi służy. 

Jak wykonano te nagrania, skoro 
zniszczono płyty kongresowe? Oca¬ 
lał jeden album u p. Edmunda Kacz¬ 
marka, mieszkającego do dziś 
w Opolu przy ul. Żwirki i Wigury, 
Możecie Cen egzemplarz oglądać 
w Muzeum Czynu Powstańczego na 
Górze Św. Anny. i 


Na&zą skromna opaska z Rodłem 
to niemy, ale jakie wymowny świa- 
dek historii. Świadek ogłoszenia 
Prawd Paleków, przyznania pierw¬ 
szych odznak Wiary i Wytrwanie 
(podczas kongresu przyznano tęod- 
znaką - Rodło Pramienisle ludziom, 
którzy co najmniej 1 5 lat byli działa¬ 
czami Związku Polaków w Nie¬ 
mczech). Ta opaską to świądek wre* 
ry w Polską i wytrwania w pracy dla 
niej. O nasraj opasce z Rodłem po¬ 
wiedziano fu dużo, file niewszyslko. 
Dałsz-o losy druhny Heleny Lehr, 
dzieje jej pobytu w obozie kOncen^ 
Iracyjnym w RąyęnsbłBck te temat 
na kilka podobnych opowie dań, 

W Waszym otoczeniu, w Waszych 
harcówkach i izbach pamięci posią¬ 
dę cio zapewne duło ciekawych eks¬ 
ponatów. Czy o każdym z nich po tra¬ 
ficie coś ciekawego opowiedzieć? 
Spróbujcie. 

Jacek Chtebda 
korespondent HSl „ŚM" 
□pole 



Krąg InstruktoróWżUCho- 
wy-cłi Komendy Hufca 
w Białym Dunajcu zorgani- 
iowątw szkoli: w Giiczowkr 
Dolnym, trzydniowe spot¬ 
kanie drużynowych i przy¬ 
bocznych zuchowych Było 
to spółka nie szkoleniowe, 
na którym obok zajęć leoro- 
tycznych, sprswdisiiśmy 
praktycznie pomysły no 
zbiórki. Wybraliśmy do le¬ 
go celu sprawność a mbasa - 
(fora przyjaźni. Najbardziej 
udał nam sią kominek, 
w którym uczestniczyły 
„dzieci prawic wszystkich 
narodów świata' 1 . Nie lak 
często się zdarza, by nau¬ 
czyciele-drużynowi bdwili 
się tok swobodnie razem 
z przybocznymi uczniami. 
Nam sią to udoloł 

Z zuchowym 
pozd rowi uniom CZUJ I 

, Barbara 
KHlinowska-Goldyś 
hm 


W renesansowym tańcu 
wokół urodzinowego tortu 


Długie szpalery usłużnych dwora¬ 
ków p e obu stronach koryta na. Spo¬ 
glądam w lawo - podniosły, uro¬ 
czysty, ale i uęrwowy wymi iWńrzy 
wicekanclerza zdradza jego zdener¬ 
wowanie, kasztelan Flrtaj stoi spo¬ 
kojnie . Jego lim inoncjii raczył poprą ■ 
wić zdecydowanym rucham piuskę. 

Posełslwu z Polaki wyz neez-ono 
miejaoe tuż przy samych Stopniach 
1 rąi»U, 

Już Słychać granie trąb. Wszyscy 
drgnąłi. Na Schodach ruch- Ftżądy 
gości falują! ~N iach żyje król I Wiwat 
HenrykF Gwar przybiera na siłę. Wi¬ 
dać świtą ; lordowie, książęta, Pazio¬ 
wie trzymają krófawaką purpurą. Go 
ża przepych, jakie bogactwo! 

Królewski orszak, właśnie ras mi¬ 
ja, Jego Wysokość spojrzał- Dygnę¬ 
liśmy. 

Nogi drżą pode mną. Wychodzę 
na środek sali bonowej. Całe posels¬ 
two pol skie składa etyki eta Iny ukłon. 


Glos ml się trząs-io, czytam. „Osa 
gratias Sigismundus etc. etc."' Hen¬ 
ryk VIII ałuęha. 

Na torcie fp-rzygotowanym przez 
,.dworzan" zdobywających spraw¬ 
ność kuchcików) psią slędwJe świe¬ 
czki - wokoło skupiła sią drużyna 
Dmuchnęli, zgasł płomień. To po¬ 
myślny znek dla „Płomienia'". Uro¬ 
dziny zaprzyjaźnionej drużyny ze 
szczepu siały sią okazją do hucznego 
balu, przyjęcia w stylu Henryka VIII. 

Zadziwiające, że nasi rówieśnicy 
potralię lakłatwó przedzierzgnąć się 
z poważnych na sto laików w dziecię¬ 
cą gawledż- Nlo zamierzam nikogo 
o brażać. Baw ić się też Ir ze ba trm ieć! 
flyło wesoło. Patrzyłem na wleJklą 
berety i pióra na glawsch druhów. 
Poważne twarze i pedwiniąte no¬ 


gawki spodni - naprawdę bardzo 
stylowy konlrast. 

Spójrzmy znów okiem posła na 
dworską uróczystość, Paczułom mi¬ 
ły chładek na czubku głowy. Lord 
Loncastor wylał \>t7uz przypódok ki- 
eielek. Nie zeuweiylem tego od rezu 
zaaferowany osobą króla i Odbywa¬ 
jącą sią właśnie ceremonią. Młody 
|)fli klęknął przed monarchą, poda¬ 
jąc wslęgą Orderu Podwiązki. Jego 
Wysokość własnoręcznie zakłada 
szarfą ha nogą ląurcąta. Słychać 
gromkie brawa. 

Jak łatwo przemienić szary szkol¬ 
ny budynek w pałac Buckingham. 
Trochę fantazji i pomyciu, i jużjosl 
debrze. Bal urozmaicały liczne kon¬ 
kursy: dziwacznych kroków. Fryzur, 
stenie na głowie. Druhowie z _,Pło¬ 


mienia ” liinsówałr Stare prząbCja: 
„Ja nie mam co na siebie włożyć", 
..Bubliczki", „Bo wv mnie jesl sąsi". 
śmiech, gwar, kolorowa sceneria, 
(.KKlwó nadążyłem przebierać noga¬ 
mi w niezwykłe żwawym i śkótż- 
nym r ręnęsenęowym tańcu. 

Może ślą to kom uś wydać ni enalu- 
ralna, dziwne, wręcz nienormalną. 
Odsądzi nas od czci ł wiary. Banda 
„starych koni"' przebi era się i eząleje. 
Kiadysięwlym nisuczaslniczy,mo¬ 
że dziwić, Nam swoisty,. S*aleńczy 
charakter sprzyjał. Ksidy na chwilę 
slawał się kimś innym, może bil rdzo, 
bardż-ó ważnym. Młodsi koledzy - 
druhowie, pociągnięci przykładem 
śmiało zawtórowali w zabawie, Czu¬ 
ła sią w powietrzu powiew nieco¬ 
dzienności. To były prawdziwo dro- 
dżlny. 


2ebewę pomyślana- ciekawie. Ileż 
inwencji, CwórtżOgó tupału trzeba 
był-o włożyć w przygotowani a sl roj u, 
czy n iezwyklę orygl na inej fryzu ry. I le 
lizycznego wysiłku w staniu na gło¬ 
wie. A wśżyśtko ujęte w potraktowa¬ 
na z przymrużeniem oka klamry 
Opoki. 

Eabawa uczy - wychowuje. Slo¬ 
gan to wytarty, ale coś w tym muśi 
być. ESy prowadzić drużyną trzeba 
umieć dobrze sią buwrć, tańczyć, 
śpiewać, odrzucać W kąt poważną 
i niekiedy szarą codzienność i śle- 
W9Ć ślę rozbrykanym, wesołym 
chłopakiem-. 

Trąby zogrzmiały. Pochyliłem ni¬ 
sko głowę. Henryk VIII odszedł, po¬ 
zdrawiając dworzan- 

Z tronu powoli zsunął się śpiwór. 

Piotrek 
i 221 WDH 
im. Spylfca z MeFsrtyua 
korespondent HSl ,.ŚM ,J 



Prs«Btatam udawać 

list ten kieruję do Edyty i Y-oko, 
które wypowiadały się a swojej 
nauce ni u akceptowanej przez ko - 
leżanki I kolegów t klasy (ni- fi 

„RP r 1. 

Edyto I Yoko! Tą, Ją eią dobrną 
uczycie nic jest żadną wadą. Chcia¬ 
łabym tlą z wami p&daFslić moimi 
sposłrzBŻeniami. Kiedy chodziłem 
de szkoły pódstawówej, nie uczy 
łam się najlepiej i dlatego z za¬ 
zdrością peszyłam no tych, którzy 
uczyli się bardzo dobrze. Udawa¬ 
łam, że ich nią lubię, ąle tek n.i 
prawdą lo klarowałem sięzazdroś 
cią. Kredy poszłam do Za^edoiczej 
Szkoły Rolniczej, wriljta m się osi ru 
do nauki, bo zawsze chciałem, być 
jedną r piurwsźyCh. Udało sięl 
Dzięki nauce zyska tam sympatię 
nśuczycroli i kołeżanek z innych 
kłas, klóre ccenlly mnie tui jako 
fajną itd., ale koleżanki i koledzy 
/ mojoj ktosy owcżali mnio za „ko 
jona", „(silnika'', zarozumiafa 
i wflżrtłarę, F-o kilku miesiącach na¬ 
uki pocjufam *ią samotna i prawm 
po roku zauważyła m, że kia s a m n ie 
nie łtibl. 

Zaslanawialam srę dlaczego? 
Przyj i za Ism się sobie* boku J pr*y- 
żrialarn im rację Byiamzarozumia- 
la i ważna, taka jak byli kąlądiy 
z podstawówki. Myślałam, io leż 
powinnam taka być, że będą sią ze 
mną I i wyli. To był bfad, T araz już za 
wszelką ceną chciatom odzyskać 
kolegów. Postanowiłam przestać 
grać, a być sobą. Przesłałam psa 
trzeć na nich z góry. Siałem cię 
wesoła, sympatyczna, dla wszyst¬ 
kich mi Ja, uprzejma, niezg ryżl iwa. 
Tej zmianie zawdzięczam przeła¬ 
mania lodów. Teraz jestem ogól¬ 
nie łubianą, zapraszana na wszyst¬ 
kie gry walki I Alu ńic myślcie., żu 10 - 
tak łatwo przyszło. Tq „przełamy¬ 
wanie lodów" trwało prawie przez 
cały okres drugiej kłasy; przebrnę¬ 
łam szczęśliwie prjee chwilowo xa- 
tamania, których tez nie brakowe- 
lo. Zntssciyism moje- zarorumlęls- 
two, dzięki temu nie słyszę prze¬ 
zwisk „kujon ,J r „pilriik" i nśjwaz 
niajaza - nie przestałam się uczyć, 
ąłę to nikomu już niir przeszkadzu • 

Wniosek jesl jeden. Dziewczyny, 
bądźcie milę, dfljćifi się po prostu 
lubić i nie rezygnujcie z nauki, bu 
ona jest najwainiujs-ra- Kiedy mia¬ 
łam chwile załamania myślałam, 
żc najistótrtkjsra jęsl uroda, 
szpan; żeby u mieć dobrze tańczyć. 
W<fźłączyć się, ele to nieprawda Bo 
t-o mija i nic sią przur |« nie osiąga. 

Chodzę do III kfasy -7SR r mam 
zamiar zdać do technikum, zrobić 
maturę, a potaffi być moie iść na 
studia - takie są moje ciche marze 
nta, wio wtem dlaczego nie rnhię 
mówić głośno, że chciałabym stu¬ 
diować, Mużu dlatego, nhy me za¬ 
peszyć? 

Aofa, lit "F 7 

Potrzeba zwierzeń 

2upąłnie niu rgadrem uię f wy 
powiodzią M arzeny i 131 n r „ŚM r " jj 
którą iryiurą listy n«1ol#tukzru* r 
paczónych wielką miłością. Marze 
na kiedyś też się ne pewne za kocha 
i jeśli chłopak ję porzuci, może bg 
dziermihiiile szukać rady u innych? 

Tek właśnie czynią te zrozpaczo¬ 
ne naslofatkił Mnie i moich koleża¬ 
nek I isly neAtola tek rozpaczających 
i powodu utraLy wielkiej mllośN 
Wóślr: nią Irytująl Potrzebę zwie¬ 
rzeń odczuwa ka żdy cytlowi uk 1 1 rre • 
ba tu zróiumifrć, 

Iwon* 




















Na mapie świata 

• Polska-lndie: 
przyjaźń i współpraca 

• Radość w Sajdzie 

• Otwarta brama Gibraltaru 


# Atak zimy 

N ajważniejszym wyda rżeniem lutego była 
oficjalna winylu premiera polskiego rzą¬ 
du, gen. Wojciecha Jaruzelskiego w He- 
publice Indii. Odbyła iię ona w dniach od 11 
do 15 lutego br. nu jap fosęęnk; premiera Indii 
pana Raijya Gandliicgo. Rozmowy obu pre¬ 
mierów, a także członków naszej delegacji 
pańslwowej t |:ii rr ',1 av.i( i ela m i Indii zakon 
czyly się całkowitym powodzeniem. W kcntnu- 
ni kacie końcowym obłe strony potwierdziły 
nic tylko „naluralne dążenie do dałwego roz¬ 
woju \ współpracy", ale także pj-d kreśliły ko¬ 
nieczność poszukiwania nowych form $ifro- 
kiego współdziałania gospodarczego, doslo- 
suwanego do polrzeb i możliwości Poliki i In¬ 
dii. Uyn.iinir j: nk- «ttivi|i|ące się Indie są dzfś 
(nie tylko zreszlrj dla nas) perspektywicznym 
partnerem ■ liczącym się rynkiem- zbytu dla 
polskich \ wyrobów, Są ponadto paHneręm so¬ 


lidnym i stabilnym, nie zmieniającym z dnia na 
dzień swych międzynarodowych powiązań 
politycznych. Właśnie ów polilyczny klimat, 
tradycyj nie przyjazny Polsce, d lłjg(viiw.ile wię¬ 
zy sympatii i wzajemnego szacunku stwarzają 
nowe jakoweIowo warunki szerokiej współ 
praty. Służy Iw m. in. Potsko-lndy|ska Ko¬ 
misja Mieszana ds.WśpólpracyGospódaiczej, 
X.lokowej i Technicznej, która odbyła już 
dzicwięC 1 posiedzeń, us lala jąc program współ 
nych przedsięwzięć gospodarczych i nouko- 
wo-tec hnlęznych. 

Szczegółnic ważni) rolę w tyrn programie 
i ii.i odgrywać wspóWzin lanie w górnictwie 
węgla, energetyce, hutnictwie, przemyśle ma¬ 
szynowym (obrabiarki), stoczniowym,.. We 
wsiyilkich łych -dziedzinach Polska może ofe¬ 
rować Indiom znaczącą pomoc. Indie «p. sra- 
mierzaję do roku M500 potroić wydobycie wę¬ 


gla i bardzo liczą na naszą współpracę przy 
budowle wielkiej kopalni węgla brynalnęgo 
i zakładu wzbogacania w Biharzc. „J^jlska wi¬ 
zyta w Indiach przyniosła - Jak to napisał 
Wpływowy dzienn Ik „Time* of India" 1 - otwa r- 
de gospodarcze". Rzecz teraz w tym, by 
otwarcie lo wykorzystać i nadać mu koni rolny 
k utai). 

Pierwsza, poza stolicami państw socjalisty¬ 
cznych, oficjalna wiryi.i premiera Wojciecha 
Jaruzelskiego w wielkim kraju na kontynencie 
azjatyckim ma swoją doniosłą wymowy pol ity¬ 
czną, FoJska i Indie na wiele spraw wSpćłaes- 
nego świata ma ją identyczne tub zbieżne opi¬ 
nie. Ta wspólnota poglądów i dążeń jeszcze 
bardziej zbliża i pogłębia tradycyjną już przy¬ 
jaźń, ułatwia lepsze wzajemne zrozumienie. 

P O dwOch i pół latach okupacji Izrad roz¬ 
począł ewakuację swych wojsk inwazyj¬ 
nych z południowego li banu. 16 lutego 
nad miastem i portem Sajda oraz /O miejsco¬ 
wościami powiewają już Hagi libańskie. Trzy' 
tysiące żołnierzy regularnej armii wkroczyło 
lam w miejsce wojsk izraelskich. „Czołgi 
i transportery witały kwiatami tysiące ludzi- 
Całowano żołnierzy, wznoszono okrzyki ob¬ 
wieszczane uwolnienietrzeciego coctowh-l- 
koici miasla Libanu - donosi w swej kore¬ 
spondencji wysłannik PAP, ladeusz Jackow¬ 
ski. - W pierwszym dniu oswobodzenia Sajdy 
ludność masowo wyległa na ulice i place. 
Pootwierano wszystkie sklepy, wzmógł się ba¬ 
rdzo ruch samochodowy, to tylko niektóre 
objawy zewnętrzne powrolu do normalności 
po 30 miesiącach okupacji"', 

Odwrót izraelski obejmuje w pierwszym 


etapie nie więcej niż 10 procent zre mpozosta¬ 
jących wciąż pod okupacją. Okręg Sajdy jest 
najgęściej zatudnióny w tałym Libanie, zaś 
samo miasto posiada ponad4TOtyS, mieszkań¬ 
ców. Rząd-Tibański w specjalnym ośwladcze-r 
nju stwierdził, iż odzyskanie Słjdy ma history¬ 
czne znaczenie, Wezwał jednocześnie naród 
do podejmowania wysiłków, w celu uwol¬ 
nienia całego kraju sF >f| d ijcriidtkiej okupacji, 

Częściowe wycofanie się Izraela jest dobrą 
zapowiedzią na trwały pokój. Bliski Wschód 
od.czasu powstania państwa Izrael jest rejo¬ 
nem nieustających- walk między Izraęlęzyk.irnr 
a Arabami, przy czym ci ostatni są stroną 
broniącą się przed agresją izraelską. Prawdzi- 
. wy pokój nastanie jednak dopiero WÓWCUS, 
gdy ostatni żołnierz izraelski opuści okupowa¬ 
ne ziemie nrabskie i palestyńskie- 

lutego nastąpiło otwarcie granicy mię¬ 
dzy Hiszpanią a Gibraltarem, skalistym 
cyplem przylegającym do Półwyspu Ibe¬ 
ryjskiego. Gibraltar jest od 270 lei kolonią 
brytyjską, pełniącą w przeszłości rolę ważnej 
strategicznie bazy morskiej i lotniczej. Hiszpa¬ 
nią utraci la to terytorium w 17U-1 roku a na 
mocy zawartego 10 lat później w Utrechcie 
traklatu, zos lalo o no przeraza ne Wielkiej Ory- 
1 ani „po-wieczne czasy", Traktat ten, jak zresz¬ 
tą wide innych z tego okresu, hy{elektem nie 
dobrowolnie „układających się strun". Jęcz 
osłabienia polęgi militarnej Hiszpanii. Wielka 
B rytami wykorzystała po prosi u wzrósł swoje¬ 
go znaczenia na morzach świata, stając iię 
z biegiem lal największym pańslwem fcoło- 
niafnym wszechczasów. imperium, ..nad któ. 


rym nigdy nie zachodziło słońce", Dziś impe¬ 
rium jcsl |uż tylko wspomnieniem. 

Hiszpanie nigdy nic pogodzili się z myśli 
o utracie Gibraltaru. Pierwsze rozmowy nr- 
temat przyszłości tej skalistej lwi Ord ty obyd¬ 
wa zainteresowane rządy podjęły w 1961 roku, 
Ani tu, ani następne juirij.ihl.icjr nie przynio¬ 
sły iwwiązania, Hiszpanią, żądając przywró¬ 
cenia jej suwerenności nad Gibraltarem, argu- 
menluje, że jest on powiązany z. hiszpańskim 
terytorium geografie*nie, etnicznie, że utrzy 
mywanie kolonii jest w końcu XX wieku aria 
chroni? mcm. Londyn odwołuje się do praw? 
i konstytucyjnego zapisu, a takie do opinii 
samych mieszkańców Gibrallaru, O Ośtćtni 
zaś w referendum ępowlędzięl I się za pozos¬ 
taniem przy W. bryła ni i Decyzji la wynika 
przede wszystkim z wyższej niż w Hiszpanii 
stopy iyciowei Ci lna korczyków. O twarcie pe 
1S latach bram twierdzy, jak widać, niczego nie 
zmieni, 

L uty ’iyl drugim mroźnym miesiącem tego¬ 
rocznej srogiej zimy. fale mrozów objęły 
praktycznie całą półkule północną, przy¬ 
nosząc ogromne szkody malerialne- Mróz 
■ śnieg sparaliżował transport i żegfugę. W nie¬ 
których regionach rzeki zamarły elr> dna. 
Ucierpiało wiele planlacji owoców cylruso- 
wyfh i pomarańczowych. Setki ludzi, szcze¬ 
gólnie we Francji, Hiszpanii. Angiii, Włoszech 
poniosło śmierć. W naszym kraju, mimo licz¬ 
nych awarii instalacji centralnego ogrzewania, 
bronimy się dość skutecznie przed atakiem 
*imv. 

ST. BDfiOWtECM 




Dwudziestego Stycznia wieczorem od- 
.izedi na wieczną wuchlę kapitan żeglug i 
wielkiej, legendarny komendant „Daru 
Pomorza", ostatnio kuśtosż tego źss)iow- 
ea-muieurtt, Kazimierz Jurkiewicz, 

Kapitan kapila nów, zw iąza ny był z „Da¬ 
rem Pomorza" od roku, kiedy to po 
ukończeniu Państwowej Szkoły Morskiej 1 
w Gdyni rozpoczął ne nim pływania jako 
instruktor. Kiedy w 1839 roki bitil.i frągą- 
ta zostałą internowana w Sztokholmie, 
wrócił do kraju, by walczyć przeciwko 
Niemcom. Po wojnie J wszedł w skład 
załogi, kilim przyprowadziła żaglowi ec do 
Połski. 

Prze? 35 lat był komendantem „Daru 
Pomorza". Wychowęl wcnli; pokoleń ołi- 
cąrów marynarki handlowaj. Alo przorfe 
wszyalkim był Wielkim Przyjacielem Mło¬ 
dzieży. Gorąco pragnął, aby była mocna, 
sitna, rozumna. Kiedy nadszedł ezas bu¬ 
dowy następcy białej f regaty -„Daru Mło- 
dzieży", stanął na czole komitetu jego 
budowy. 

błasi Czytelnicy, zwycięzcy wictoetepO’ 
wizgu konkursu pt. u Od „Soldka" do,.Da¬ 
ru Mkjdzioży"*, którego dochód przezna¬ 
czony był na budowę nowego szkolnego 
żaglowcu, mięli zaszczyt nóinać Kapitana 


kapitanów. Wręczał Im nagrody osobiś¬ 
cie. A kiedy ókąąaro się.że Szkota Podsta¬ 
wowa z Kadzidła trzykrotnie zajmowała 
w tym kuukumie pierwsze miejsce, kapi¬ 
teli Jurkiewicz wręczył jej przedstawicie¬ 
lom specjalną nagrodę - wlasnę kepi tam 
$ką czapkę, które Sianowi ozdobę szkolne¬ 
go kącika morskiego. 

Kapitan Jurkiewicz zabiega! o to, by 
„Dar Pomorza" przekszlałtoć w muzeum, 
jaku symbol morskiej Polski, Nazwał białą 
fregatę hęrcennym klejnotem. Ale lq. 
właśnie On ki ej notom, znanym uswSiysf- 
Jtich morzaeh święta, białą fregatę uczy¬ 
nił, To pod jogo rozkasa mi „Dar Pomorza" 
w ia/2 roku przyczynił chwały polskim 
Żaglom. Wówczflś to, startując po raz 
pierwszy w wMkkh fnlędzynaródówycłt 
regatach, wtzw. „Operacji Żagiel", białe 
fregata zdystansowała starych, znanych 
lawo rytów ucżróinharęcyęh ód lat w tej 
imprezie - zajmując niekwestionowane 
pierwsi® młelsce. 

Obok, drukujemy fragment wspom¬ 
nień pisanych „na górętó" Jjnez uczest¬ 
nika regal - wówczas studenta Wyższej 
Sżkóly Morskiej w Gdyni- 

Fot. CAF 


W śróde 16 sierpnia 1972 r. 
wyslartowaliśmy do wielkich rffffdl, 
0 gódz, 13,49 „Dar" jako drugi ża¬ 
glowiec przęclnę lin ie Stu nu. Wroz 
z nami ruszają 44 jednc-slki. Przed 
nami czyni tu amerykański „Eagle". 
Za naszą rufą idzie niemiecki „Goreli 
TOck" 4-krotny zwycięzca Międzyna¬ 
rodowych Aegat Wielkich żaglow¬ 
ców. Wiatr niestety jesl bardzc- sla¬ 
by. Wyprzedza nas niemiecki konku¬ 
rent, a Amerykanin ^nika w ogóle 
z oezu. -Maszty Niemca widzimy aż 
do zmroku, Niestety jesteśmy bezsil¬ 
ni. Tak jest w pierwszy dzień, pierw¬ 
szą noc i dzień następny. Zaczyna my 
się denerwować- Jck tak dalej pój¬ 
dzie, to nawet na paradę żaglowców, 
która ma po regatach uświetnić 
Olimpiadę w Kironii, też nie 2 dęży- 
rrny. Ale niech tylko skończy sig ten 
piekielny kanat La Manche,,, 

Przychodzi drogą noc Ale nie jest 
nam dane spać. Dzwonki alarmowe 
atnwiają zętoge na nó(j'- Ciemność 
zupełna, tylko widać białe grzywa¬ 
cze, Warkocze piany wskazują, że 
mamy „siódemkę", Stóimy przy 
swoich sląnpwiskach manewró- 
wych golowi do zrzucenia żagli. Bez 
pp tm fale wdzierają sig na pokłBd. 
Powłałn „ósemką". W powiel nu 
polno sło nago, wodnego pyłu .Trud¬ 
no Irąymąć się na nogach Martwi¬ 
my się o irrg le, ale wola zwycięstwą 
jest większa. Komenda ni osobiście 
nadzoruje walkę IrępalyEŻywlólom. 
A ona mknie pośród czarnej ją k sm u- 
ia nocy z sżybkóścłę T3 węzłów. Sil¬ 
ny wiatr jesl nąsią szansy, t n ie mar¬ 
nujemy lej szansy. Żagle trzymamy 
jak długo się da. Przechyły Iregaly 
stają się coraz gwa Iłowu isjszą, coraz 
większe. Wysokie lala coraz częściej 
wpadają ns pokład. Komendant for¬ 
suje żagle do granic możliwości- Ta| 
noty naprawdę żeglujemy. Mimo 
zmęczenia nikt nie śpi, A góra żńgli 
raz po raz oświetlana reflektorami 
okrętowymi posuwa Sig na półnec- 
rty-wschód. Ku nieckę. Oświęilajęt 
Żagle ostrzegamy inne siatki, która 
obowiązaną są ustąpić nńm z drogi. 


Przebieg taj doby wyniósł dwieś¬ 
cie mil. Na tń warunki to prawdziwy 
sukces, Jesteśmy pewni -tCróz albo 
nigdy. Wstaje świt. Odgarnia strasz¬ 
nie zagniewane cbliczc Morzą Pół- 
nocrteyó, Groine fąle staję się z każ¬ 
dą chwilr większe. Kadłub fregaly 
jęczy od ich uderzeń. Tej nocy ną 
„Eaglu" wichur a porwała siedem ża¬ 
gli, My wyszliśmy obronną rękij 

Poranny meldunek z duńskiego 
Okrętu wojennego, który spełnia rolę 
statku łęcznikowegó, sprawia, że 
*2Bł rądo&drapgncwal na pokładzie 
fregaty: „Eagla" pozostał za rufą 
o ponad 70 mil, a nremiecJfi „Gorch 
Fock" S9 mil! Jadnak do mety wS-ką- 
gen jest jeszcze daleko. Niewyspani, 
przemarznięci i mokrzy, mimozmę* 
czenla tkwimy na slHnowiskaCb, 

Wraz z nastaniem dnia Mórzo Pół’ 
nocne pokazuje swoją największą 
broń - białe szkwały, Ich siła docho¬ 
dzi dp „dziewiątki". Wszyscy na po¬ 
kładzie, Wyznaczeni olittrCiwie lus¬ 
trują horyzonl. Wszy alko dookoła 
jest białe od wodnego pyłu. Szkwał 


trzeba przywilać zrzuconymi żagla¬ 
mi górnymi. Mimo tó przechył fest 
hąrdzpdu-fy, fóRilkuncslu minutach 
szkwąl pirechodżi, By -'iri? stracić 
szybkości, natychmiast znów sta¬ 
wiamy wszysIkiB żagle. I lak bez 
pize-wy; żagle w dół, żagle do góry. 
Ję zmęczenia ledwo stoimy ną no¬ 
gach. Komendant bez przerwy na 
mostku. Uważa na wszystko. Każd';.i 
zmianę kierunku wialru trzeba zau¬ 
ważyć,- trzeba przebrasować reje. 
Wszyalko Pó tó, by żagle pracowały 
najszybciej - najwydajniej. Niestety 
nowy komplet żagli nią wytrzymuję 
uderzeń potężnego żywiołu. Uszko¬ 
dzeniu ulegają dwa t nich. Mimo 
dużej chwiejby wchodzimy na reje, 
zakładamy nowe. Tam na górze stra¬ 
sznie nami rzucę. Porozumiewamy 
się krzycząc so bie do uszu. 

Przychodzi ostatnia nńC zmagań. 
Wiatr słabnie, Jużo imlenchuwido¬ 
my za rutą maszty. To „Gorch Fock" 
odrabia straty, Jcsl io noc wielkiego 
wysiłku i dramatycznych przeżyć. 
Dajemy Z siebie wszystko. Wyko¬ 
rzystywane są najlżejsze nawet pod¬ 


muchy wiatru. Przeciwnika ogląda¬ 
my na ekranie radaru. Gdy wschodzi 
słońce widać go wyrażnio gołym 
okiem. Jul nią same tylko maszty, 
ale i żagle, i kadłub. Z godziny na 
godzinę OdlOgłóść międży nami mi¬ 
nimalnie maleje Czyżbyśmy prawie 
nti mecie mieli przegrać? Zapaleni 
spoi towę wólką dajemy z siebie ma¬ 
ksimum wysiłku. Do męty jeSżCźo 25 
mil. A Niemiec za nami 6mil Wiate¬ 
rek slaby, „dwójka", Do końca ważę 
się losy żeglarskiego pojedynku. Od¬ 
ległość do meiy 5 mii, Niemisc - 
niecałe trzy mile za nami... 

O godzinie 8 minut B i 24 sekundy 
„Dar Pomorza" przechodź! jflko 
pierwszy linię mety na wysokości 
lalarniowca Skogęn - przy północ¬ 
nym cyplu Półwyspu Jutlandzkiego. 
W tym finomęhćie zawyły neszo sy¬ 
reny okrętowe, 4 wszystkim ISO ło¬ 
dziom na „Darze" wyrywa się grom¬ 
ki ókrZyii; Huka! Spontaniczna ra 
dość zapanowała pod „skrrydlamjs" 
białej fregaty, Ze łzami w oczach 
padamy sobie w ramiona- Ty my, 
Polacy, wygraliśmy ta Iregaly! 1 Na 
cześć nąsźCgo kochanego Koman¬ 
da n ta wznosimy Irzykrolny krzyk - 
Mipl hi pi hura! Stojąc ns baczność 
śpiewamy Mu - Sto rąt. Twarz Ko 
mendanta wysmagana wiatrami ty 
lo mórz fest wzruszono. Po policz 
kach ciekną kropię łez, Łez szczęścia, 
Czujemy się jak jedna wielka r dżi¬ 
nu, Rodzina żeglarzy. Jesteśmy 
SZCzęfctwL, 

ANDR2EJ KAMIŃSKI 



































Opowiadanie 
wyróżnione 
w konkursie 
literackim 
„ZŁOTEJ 
OSTROGI" 

Opowieść 

o życiu, 
które 

zakończyło się 
na śmietniku 

L eżę na śmietniku. Nie jesl to prayjęrnitemiejsce,sami przyznacie. 
Spędziłem już (u ki li:. ; i cJni i troefię się przyzwyaiiletri, Na 
początku czułem się nieswojo, -iii- wk rólce ocen Nera, że i lak nie 
(i-afilem najgorzej. Znalazłem się w arystokratycznym łowłrtyslwic, 
lui ol»k leży pogryziony przet myszy kryminał pi, „Morderca 
schowa! się w szafie 1 ', Osoby lak dumnej i pewnij siębię jfśZCZe 
ni^dy nię spotkałem. W ramach z^poirumia ńas z największym 
osunięciem Iłtętaltiry Świn [owej, nie daje nam spać wn^iMnym 
rctylowanieni sweij Ira^ri. Winie iwie lu nic nie wj-iimiemy, lecz nikł 
się (1o tęgo nie przyznaje, obawiaj swj posadzenia o rtiecrCLwo, Już 
jeden się wychyli! i stwierdził, że nie ma sensu czytanie książki, która 
posiada tylko połowę każdej Lulki, ponieważ drujja połowa pozosta¬ 
li! w brzuszku żądnego wiedzy i sensacji giyzónia. Krymlnat pl. 

Morderca schował się w szafie" pozbawił buntownika czci i honoru. 
Nieborak musiał opuścić nasz śmietnik, uniesimw przez wia(r (byt 
i ■ j ■. ■. i ■. ■ 111 pudedkiem po papierosach), 

To ocFejśce' gorzkimi Izami oblała moja sąsiadka buteleczki po 
perfumach „Być może' 1 . Byłą zdecydowana popełnić mezalians 
i związać się na stale z czymś tak prozaicznym ja k tgniedOńC puddkó 
z napisem „Popularne'', Zawsze twierdziła, że najważniejszy jest 
charakter, a przecież właśnie bujUownirzr? usposobienie ukochane- 
go rozdzielili] ich bezpowrnlnię, 1iś. leży obojęlr^ i mało powabna 
(cFioć nie utraciła Jeszcze zgrabnej figurki ). Kiedyś bowiem pac hnijla 
ładnie, lecz i dnia na dzień traciła swój piękny zapach. Teraz istnieje 
lylkp we wspomnieniach- buteleczka jest dla mnie Łołepnym dowo¬ 
dem na to, że każda rzecz na lym świcie jest nietrwała i szybko 
przemija jej czas. 

Z mojego zamiłowania do filozofowania śmieje s ię inny arystokra- 
tycz no-artystyczny sąsiad, przedstawiciel sztuk pięknych. |esl to 
obrazek narysowany na kartce bloku szkolru-go- Oświadcza on, że 
jego autor zyska sławę co lUjlnnicj Picassa, chociaż tymczasem 
zdradza tendencje do realizmu wojennego, hrąwtlopodobfiic dlate- 
go, że młodociany artysta pnędstawii dramatyczną i krwawą walkę 
„tiudego" z hitlerowskim czołgiem. Mnóstwo płomieni, pocisków 
w loclę i stosy zabitych (wyłącznie Niemców). Obrazek, jesl raczej 
Cynikrem pesymistycznie nastawionym do świata. Wciąfe przypomina 
nam o rychłym końcu naszej ś roi id niskowej egzystencji, Nieubłagany, 
straszy nas śmieciarką, która rzadko bo rzadko, ąlc- czasem przyjeż¬ 
dża. Co prawda najstarsze obierki od ziemniaków są tu od miesiąca, 
ule plotka głosi, że śmieciarki zjawiają się w tych nkołlraęli raz na dwa 
miesiące. Mamy więc jeszcze 1 rochę czasu... Mogę teraz opowiedzieć 
w.irn swoją historię bez obawy, że zostanie przerwana w najciekaw¬ 
szym momencie. Nie ma bowiem nic gpntttO niż Opowieść bez 
zakończeniu. 



ZŁOTA OSTROGA 


oodfctiśrczf ha sm. a 


Rys. S. Paweł 



O beenię wszystkie pojazdy 
przystosowane (to poru¬ 
szania się po śniegu po¬ 
siadają gumowa gąsienice. 
Dzięki rpzFożęniu ciężaru na 
więkyzęj powierzchni nie Ziipa 
doję się w inlęg, stanowiąc na 
terenach położonych za k-płam 
polarnym główny śródoktrans- 
poftu towarów i Fudzi. 

Wadę tego typu pojazdów 
jest nadmierna zużycia paliwa. 
Na 1G0-kilomę(rowaj trasie 
Spętają óuc około 30 litrów ru* 
pyl Znaczna «ęiĆ0nergii musi 
być zużyta na pokonanie oporu 
spowodowanego tarciem me¬ 
chanizmu gąsienicowego. 
A wykonana z mStalowych 
części maszyna waży JOG kilo¬ 
gramów. $t 9 ii owczo za dużo 
jflkhii pojazd przeznaczony dla 
tek specyficznych zadań, 

- A gdyby tak gąsienicę ta- 
stąpić kołami? - pomyślał inży- 
niar z Tuly W.F. Łauchin, przy¬ 
stępując do budowy Swojego 
wehikułu- Wykonany przez nlę- 
i)0 prototyp składał się z ramy, 
silnika od motoroweru, umo¬ 
cowanej na przodzię narty, 
dwóch wiefkłeb nadmuchiwa¬ 
nych kóF i umieszKOriego mię¬ 
dzy nimi siodełka, T to wszy- 
llfcól 

Próby przeprowadzone 
w obecności niącę zdumionych 
lachowców od motoryzacji wy- 
padły pomyślnla. Pojażd poru- 
szał się płynnie i szybko po za¬ 
spach i Jodowym rumowisku. 
Konstrukćjąi .zomrnrnsn.waii się 
uczestnicy wypraw za krąg po¬ 
larny, Postanowiono więc wy¬ 
próbować óryginaFny pojazd 
w warunkach terenowych, Wy¬ 
nalazca z Tuty Zgodził się wzięć 
udział w Lym przedsięwzięciu. 

- Ni początku musieliśmy 
przekwitłiiikowAĆ słę w spa¬ 
waczy, ślusarzy, mechaników, 
monterów ftp. OytponPtoalłś- 
my bowiem tyłho prototypem, 
a w wyprawie minly wzięć 
udzrtit 4 pojazdy.. Pozostałe 
trzeba było więc Wykonać 
własnoręcznie - wspomina 
kierownik ekspedycji W.J. 
Szapiru. 

Kilka ruiasięcy później nieco¬ 
dzienna kawalkada wyruszyła 
ne położone ża krogicm polar¬ 
nym obszary Woriuty. Ponad 
dwa lygodnh; uczestnicy wy¬ 
prawy przedzierali się bezdro¬ 
żami tundry, oblodzonym i gó¬ 
rami pólarnago Uralu, obrzeża¬ 
mi Oceanu Lodowatego i Mo¬ 
rza Karskiego, lodami zatnę rz¬ 
niętych rzęk i jezior. Pogoda 
w tym czasie była rótni: od 
minus Z9"C tło odwilży, od za¬ 
mieci - do bezchmurnego nie¬ 
ba. od śliskiej zamarzniętej po¬ 
wierzchni - do pusrystrsęio 
śniegu. W (ych trudnych wa¬ 
runkach dwukołowiec z nartą 
na przodzie spisywał slęinakO- 

mlćle. 

Pojazd nie jest zbyt skompli¬ 
kowany w budowie. Do fekkięj 
ramy przymocowany jest silnik 
od motorowOru o mocy 14 fcM. 
Wydłużona motocyklowa kie¬ 
rownica połączone Jest drąż¬ 
kiem z umocowaną z przodu 
naftę, wykonaną z trzach 
warstw forniru sklejonego ży¬ 
wicę epoksydową. Kanty narty 
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ore? rtoseli wykonana są 
z metalu. 

- Motor połączony jBstr tyl¬ 
nym mostem przekładnią iań- 
cuchowę. ObAwfnriśmy się, że 
Jest one najbardziej narężóiiń 
na awarię. Jednak w cz-asre 
podróży ora zawiodła ani razu 
- mówi jeden z uczestników 
wyprawy, 

Największą zaletę konstruk¬ 
cji są wiolkio ogumione kole 
(ich średnice WyflflSi 1 m 10 
cm). Nadmuchana opona przy¬ 
mocowana jest do folgi za po¬ 
mocą Id duratuminiowych pa¬ 
sków, która chronią gumę 
prze-d nad miernym rozdęciem. 
MiUeluwe paski spełniają jesz¬ 
cze inną funkcję - zaczep lejąc 
o podłożu zmniejszają poślizg 
pojazdu. 

Opony wykonano sa z nie¬ 
zbyt sztywnej, ale wytrzymałej 
gumy. Powietrze napompowa¬ 
ne josl tylko podciśnieniem 0,2 
almosle ly. Niewiól kio ciiniunie 
zapewnia kołom elastyczność 


i dobrą amortyzację jazdy. Po¬ 
jazd może więc poruszać się 
plyj-mrę po największych werte¬ 
pach, jakby przelewając się 
z koła PU koło. 

- Przebyliśmy ponad 1CKH3 
kilometrów. Jechaliśmy po ob¬ 
lodzonych kamieniach, star¬ 
czących fcrrnkur-h, odłamkach 


lodu. I atilraąużadnirz naszych 
9 kół nie- zostało przedziura¬ 
wiono-zachwyca sfę konstruk- 
lor ATuchin. 

Szybkość jJójazdu była ściśle 
uzalóźniona od pogody i wa¬ 
runków jazdy. Na twardym, za¬ 
marzniętym śniegu można by- 
ło focha ć na trzecim Woguosię- 


gając prędkość 4G krnf 
godz. Szybsze jazda było nre- 
możriwa, gdyż na wybojach za¬ 
nadto podrzucało pojazdem, 
chociaż kierowca Jochflł w „po- 
rycji sportowej 1 ' tzn. slojqc nę 
przygiętych kolflnach. 

Największą prędkość - $0 
km/godz - pojazd rozwijał ne 
głętrkłch powierzchniach za¬ 
marzniętych rzek I jezior. Niskie 
ciśnienie w baniastych kolach 
zapewniało mu świetną przy- 
czępność. Nie było taż klopa- 
łów z utrzymaniem kierunku 
Jazdy- Jedynym mankamen¬ 
tem była mała sterowność. Na 
twardej powierzchni czubek 
narty nia żłobił rowka w śnlęg u, 
Powodowało to, że na zakrę¬ 
tach pojazd łatwo trociłrówno¬ 
wagę, co groziło wywróce¬ 
niem. 

Najtrudniejszym odcinkiem 
drogi była Jązdfl gó górskich 
terenach polarnego Uralu. Wy¬ 
prawa znalazł a się tam w czasie 
odwiFży. Spadł iw>oży mokry 
ćnięg, którego pokrywę sięgała 
GO cm. W tych warunkach koła 
maszyn zapadały się aż po oślę. 
Jednak riziękr niewialfcfeji we- 
dżó fok 7 13D kg) jeden czło¬ 
wiek bez zhytnięgo trudu mógł 
samotłzielnie wyciągnąć gó 
2 zaspy. 

Moc silnika Od motoroweru 
Okazała się w pełni wystarcza 
jąca, aby win^źć kierowcę, 30-ki- 
lugmrnowy ładunek yrjz cią¬ 
gnąć, nę jjrzyczłpionych z tylu 
ióOkich, wyposażenie ekspe¬ 
dycji o wadze około TOÓ kg! 

W drodze powrotnej miesz¬ 
kańcy Wórkuty i geolodzy 
w górach polarnego Uralu ży¬ 
wo in-rprąsówali się niezwykły 
mi maszynami, Robiono zdję¬ 
cia, w- r ■■ >-ty warto o szczegóły 
techniczne, wyrażano swoje 
uznanie oklaskami, 

- ProstoU kouiśrukcji, nra- 
wćnlkirt zużycie paliwa, Ink- 
koić sprawia, ±n śnieżny po¬ 
jazd iui.yri!*ra z Tuły na głowę 
bije do tyctoezaa ilosowane 
mauyny gęaianicowę, Posia¬ 
da ni# ta km go sprzętu bardzo 
ułatwiłoby nam pracę-wyrain 
swoją opinię kierownik ókspe- 
dycjl geologicznej we wsi Po- 
larnyj. 

W niedalekiej przyszłości 
Wynalazek powinien wejść do 
produkcji seryjnej. Ufę miesz¬ 
kańców wiosek zd kręgiem po¬ 
larnym oraz uczestników eks¬ 
pedycji badawczych byłby to 
środek transportu wprosi Wy¬ 
marzony. fjfl) 


żimeżny pojazd jest bntdzo eł-oriomiczny. W czasJę fażdy Spała frzykrofnie mrtra/psłfwa ni i. używane 
dotychczas nraszyrrygasjanfccwe 
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WIELBŁĄDY 
w Stanach Zjednoczonych 


tek „ SuppJ y' r przywiózł z Iz m iru 
do T atesasu przeszło 30 wielbłą¬ 
dów (załadunek tych zwierząt 
za rejestrowej rysownik). W na- 
Slępriym roku do delty Missisi¬ 
pi przywieziono z E jiplu neslę- 
pne 44 srtuki, Jednak władze 
wojskowa rychło frozygnowały 


(„Poznaj -Śwral"). YV poło¬ 
wię ubiegłego wieku bezpo¬ 
średnio po wojnach Sianów 
Zjednoczonych z Meksykiem, 
gjupu oficerów emerykańskich 
wpadła na pomysł stworzenia 
na południu kraju oddziałów 
jazdy na wielbłądach , Upłynęło 
kilka lat nim pomysł pokonał 
bariery administracyjne i osta¬ 
tecznie w kwietniu IB&5 r, Eta- 



z pomysłu; część wielbłądów 
wykurzy sl /wi ła poczta, innymi 
zajęli się prywatni hodowcy. 
Ale i oni uznali zwierzęta zą 
mało przydatne, szczególnie 
z uwąt|i na Sżybki rozwój kolei 
żelaznych. OsUrtMBTtk pó roku 
137G pozostałe wielbłądy zna¬ 
lazły o >7 na wolności, Ostatnią 
ży>vę sztukę widziano na skra¬ 
ju Dfjlny Smitjro w 1&31 r. 
Od tego :->asu jadynym wido¬ 
mym śladem po amerykań¬ 
skich wie-błtfdach jest... marka 
popularnych papierosów „Ca¬ 
mel'' z wizerunkiem wielbłąda 
na opakowaniu. 


Rys. an^iiyyum 



















































ORŁY~NA PODLASIU 


Kosów Łucki (o Crchst, mało 
miasteczko położone na pół¬ 
nocnych krańcach wojewódz- 
IwjJ siedleckiego. Próżno go 
jednak szukać w Encyklopedii 
Popularnej PWN, nic ma gó 
rówńreż w Słowniku Geogrefl- 
ezno-Krfljoznawttymi Polski. 
Choć przecież swego «osti by¬ 
ło w ni m głośno, a to za sprawę 


znalezionego na la na nie tutej¬ 
szej plebanii obrazu znanego 
hiszpańskiego malarza z XVI 
wieku - El Graco. 

Tym, którzy będę przejaz¬ 
dem w Kosowie Lackim, gorą¬ 
co polecam Odwiesić niewiel¬ 
ki biały damek przy ul. Polnej 3, 
gdzie ifl iesfkaję pa ństwo Leo n- 
tyna i Jozef Maleszewscy. Już 



jedenasty rok prowadzę oni 
w swym domu łzbę Pamięci 
Narodowej i Pamiątek Fóżnydl 
[Fol 1J. Od lat pasję pan J6zcta 
były orły polskie i g-nę zajmuję 
najwięcej miejsca wśród eks¬ 
ponatów lego niecodziennego 
muzeum. W którym obok pof- 
skich obligacji z okresu między- 
YtojonnirgO lożę na piłkach ka¬ 
mienne kule armelnte z XV wie¬ 
ku, maski gazowe z czasów os¬ 
ia [niej wojny. Obejrzeć tam 
można również ciekawy siary 
modlitewnik żydowski spisany 
na cielęcej skórne. 


Za wszystkich ścian isj mu¬ 
zealnej izby spoglądają na 
zwiedzających 53 orły. Wyszy¬ 
wano -białe na czerwonym tle, 
oraz rzeźbiono w drowMrę. Każ¬ 
dy jus! inńy, gdyż symbolizuje 
godło z innego okresu państwa 
polskiego. Na przykład ten 
z ręzjjo*lartymi szeroko skrzy¬ 
dłami symboHaijft dążenia Po¬ 
laków db niepodległości [Fol.. 
2). Te wyszywana są dztotem 
pani Leontyny r która mozolnie, 
godzina po godzinie, przeprosi* 
ło na tkaninę nasz kreowane 
wzo ry. Netom issl pen Józef ba¬ 


dał rewersy Slflrych męnal, 
Orzulkl z żołnierskich czapek, 
przeglądał historyczne: ilustra¬ 
cje i rysował. Niaktórez orłów 
sam rzeźbił w małym wa rszta- 
cif: w piwnicy (Fot, 31. Na przy¬ 
kład tego ze związanymi skrzy¬ 
dłami i ogonem, który symboli¬ 
zuje rozbiory Polski. Ko pylą nic 
skąd la pasja, pan Małe szewski 
odpowiedział: „przecież orzeł 
od najdawniejszych lal jiO tza- 
sy dzisiejszo jest w naszym her¬ 
bie, toteż warto interesować Się 
jego historię". '{mS*l 

idjgcię: Murek Szymański 



Sportowcy, o których się mówi 

KARIERA 

BEZ HAPPY ENDU? 


N asze narciarstwo nic nale¬ 
ży do potęg. I nigdy nić 
n ii leżało. Nieliczna- sukcesy by¬ 
ły óJrotom pojedynczych za¬ 
wodników, którzy talentem, 
pracę, o czasem husarską aza¬ 
lią, sięgał i pn medale. Antoni 
taciak, Andnej Bachleda, Woj¬ 
ciech Fortune, Józef Łuszczak, 
U ostatnio siostry Dorota i Mai- 
guuulu tlalkówny sin nowto lę 
śkrbm n ę grup ę polskich na reto¬ 
rzy, którzy swymi osiągnięde- 
m i przypominał i £wia tu, żo Pol¬ 
ska - lo kraj T atr, Beskidów, Su¬ 
detów I długiej śnieżnej zimy. 

ftfajfepszy 

Józef Łuszczek j est jedynym 
biegaczom, który potrafił 
awansowa ii do ścisłej świato¬ 
wej czołówki, wygrywać ze 
Skendynawami, raprazcnlun- 
tami ZSRR i dwukrotnie stanąć 
nu podium mistrzostw świata. 
Było to stodom tot lemu w Lah- 
|i, Potoku nie zaliczano do gro¬ 
na faworytów, rywalu mało go 
zną li, a dla dziennikarzy wymó¬ 
wienia jago nazwiska nastrę¬ 
czało niemało problemów. Lll- 
szCzńkj Duschek - pisano 
w prasie. t9 lutego, ogodzfnie 
12,31, JózeF Luszczok wystarto¬ 
wał do biegu na 3Ó km. MEęjlsco 
w pierwszej dzlusięloa wyda¬ 
wało się szczytem marzeń, 
a tymczasem międzyczasy 
wskazywały, że zakopla ńełyk 
nie ustępuję najlepszym. Szyb¬ 
si byli tylko biegacze radzieccy 
- Snwięljew i Zimtotow, z któ¬ 
rym Łuszczak przegra! ledwie 
o ii saki.indy. Największy su¬ 
kces miał jeszcze przęd sobą. 
21 lutęgo 1978 r. Biegną ISkm. 
Młody biegacz, 1 radytyjniu nic 
ogolony [pę szczęście! stenąl 
na sta rera ,,pię|nfistki J '. Ostry 
mróz, Sżyhka kasa. Rozpoczął 
wolniej niż najgroźniejsi rywa¬ 
le, ęte pot Om podkręcił tnmpp. 
Na ostatnich 5 kilometrach Po¬ 
lak nadrobił aż 20 sekund do 
fińskiego olbrzyma Juby Mięto 


i 11 sekund dg. Jewgienija Błol- 
jajowe (Z$ftR), Zdobył złoty 
medal, mfarw „SWptoSSU na 
brałyrr szlaku", jak nazywa li go 
koinentelorzy i nagrodę prezy¬ 
dent Finlandii Urho Kekkońc- 
na dla najlepszego htogacia 
„Lahti 73 ,r . Łuszczek zajął jesz¬ 
cze wysokę, siódmą, lokatę 
w biegu na GO km. 

Początki 

Jak każdy chłopiec w Zako¬ 
panem tak r mały Józek mroł 
z marlami do czynienia bardto 
WCMŚnto. Pociągały go skotf 
i już w szkoła podslswowęj ry¬ 
wal izflwał z rówieśni ka m i w tef 
właśnie konkurencji. Nin siło 
rn u jed nafe najlepiej, częściej k| - 
dewał nosem w śniegu niż na 
nogach i tylko szczęściu za¬ 
wdzięcza, fę uniknął wówczas 
groźniejszej kontuzji. Wyższy 
i mocniej zbudowany od kole¬ 
gów miel większe kłopoty i lo¬ 
tem. Natomiast w biegach n.n 
nartach mąlo kto był w Stanic 
dotrzymać mu kroku. Po wielu 
wywrotkach na skoczni Józek 
Uznał, że Irzebe powiedzieć so¬ 
bie dość I spróbować sił na na¬ 
rtach biegowych. 

W zakopiańskiej s/kolc nr 2 
na Skibówkach wyróżnia! sfę 
wytrzymałością i czynił szybkie 
postępy, WCMińiej marzył 
o karierze dwuhplsly krasyći- 
nego, ale nieudane próby na 
skoczni odwiodły go od lego 
zamiaru, Bystra oko trenera 


Antoniego Marniała z klubu 
„Siad 1 ', wypalrzyło go w gru¬ 
pie galopujących po śniegu 
chłopców r lak rozpoczął się 
drugi, poważniejszy już etap 
p rzyg ody Józkę ?0 Sportom, Byl 
17-letnim, utalentowanym ju¬ 
niorom, członki om kadry naro¬ 
dowej. gdy zelknęl się z 1 rene¬ 
rem Edwardem Budnym. Za- 
wcsinik i szkoleniowieoprzypa- 
dli sobie do gustu i obaj uwie¬ 
rzyli, że ich tandem przyniesie 
efekty, Budny stawiał na mo¬ 
zolny trening, Józek pracy się 
nie bał. Dzień po dniu przebie¬ 
gał dziesiątki kilomelrów, a ob¬ 
ciążeń i:i Ireningowę, jakio apli¬ 
kował mu Budny, siano wiły 
precedens w polskim narciars¬ 
twie, Słychać była głosy,ło tre¬ 
ner „zamęczy" zawodnika, wy¬ 
eksploatuje nadmiamto jegn 
organizm i zmarnuje wielki ta¬ 
lent. Budny był joefnek kón sek- 
wenJny, a Łuszczek posłuszny, 

Zbliżały się igrzyska olimpij¬ 
skie w Innsbrudku. Józęk ma¬ 
rzył o lej olimpiadzie. Do In- 
nsbrucku jednak ...nię poje¬ 
chał. Prasa poinformowała 
u pechowej kontuzji biegacza, 
złamaniu kości śródstopia. Po 
wytoczeniu kontuzji pracował 
ta bzach, w Zakopanem i za 
granicą. Wyjeżdżał z Irenęręm 
aż za krąg polarny, Ję Kiruny. 
gdzie codziennie pokonywał 
dystans 00 kilometrów. Gdy 
Wyruszał do Lahti mówił, że 
czuje się tak sifny jak nigdy. 


Schody 

Wracał z Lahti w glorii, In¬ 
nym w takich sytuacjach ude¬ 
rza do głowy „woda sodowa' 1 , 
oln JółOf Łuszczek pozostał 
ohlOpaam skromnym i praco¬ 
witym, Jogo kolejnym celem 
były igrzyska ól impijskto w La- 
ko Plsciri i mocno wie¬ 

rzył, że wróci z USA z m edalęm. 
Wrócił b®2 wymarzonego tro¬ 
feum i chociaż wywąlruył oen- 
ne lokaty - piątą na 30 km 
i szóstą na 15, to jednak nie czuł 
salysta locji. 

Klbjco chyba też przeżyli za¬ 
wód, ho Uczyli na medal. Pola¬ 
kowi wróżono długą, bogatą 
W &ukćesy karierę, gdyOtO jego 


międzynarodowa pozycja jak¬ 
by się obniżała. Kolejnęsoż&ny 
poiwiurdzały regres lormy na¬ 
szego mistrza. Nią przyniosły 
" mu sukćcsów rnislrzoslwa 
świala w Oslo 11985(oni igrzy¬ 
ska olimpijskie w Sarajewie 
(1934]. Szczególnie mocno 
przeżył niepowodzenia ne 
Igmaris, bówiem przed wy¬ 
jazdem do Jugosławii pretO' 
wał bardzo ciężko, a tym¬ 
czasem nie zdołał nawet 
zająć mlęjacs w czołowej dzie¬ 
siątce, 

I znów zaczął się mozolny 
Iręntng, wyłożona praca. Józef 
Łuszczek wierzy, że już w lym 
sefonto zbliży się do czołówki, 
chociaż na sukcesy w miatrzoą- 
Iwech świata w SeeFeld jeszcze 
nie liczył. Pragnie przede wszy¬ 
stkim uplasować się wysoko 
w klasyfikacji Pucharu Swlaló, 
a Wpr^ysjlym toku zaatakować 
pozyc je lide rów. Czy jogó ksi rie ■ 
ra, kiera zbliża się pomału do 
fcońofl, będzie mięła Swój uda¬ 
ny happy end? 

TOMASZ TRZCIŃSKI 
Fol. CAF 
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Klorfy pierwszy rM poczułem, ze to j.af Stale się to pewnego 
Ifłnif ^o dnia półce w sklepie obuwniczym-, Z bratem bliźniakiem 
znajdowałem się w ciasnej, papierowej lotbto. było lam ciemno 
i duszno, lecz właśnie wtedy uświadomifem sobie, że jestem Iramp- 
klem. fyńbiywatom porozumieć się z hJiźniakrem, ale on hic wyraził 
chęci rozmowy, w ugófc na nfc nie miał odwty, Zrozumiatoim, że Tos 
poly«yf armię Z fajUapą najgorszego gatunku, żę nigdy n leżał Sinieje 
między nami braterstwo dusz. Frzecież niemożna wszysl kiego uspra¬ 
wiedliwiać faktem, że jusl srę butem na lewę, a nic na prawą nogęł 
Ostatecznie J-a ulriidniony slarl olrzymujfi się punkly, no ale Irzeha 
wystartować... Z rozmyślań wyrwała mnie silna dfoń ekspedientki, 
klóra rzuciła lotbą ze mną i brałem mazgajem na Jadę. Obce dłonie 
szybko chwyciły pakunek z cenną teo za samouwielbienie I) f wystaną 
w długiej, długiej kolejce zawartością. Wkrótce opuściliśmy sklep. 
W ten sposób zaczęła się nasza przygoda z Aadkicm. 

Radek to właściciel slópi o tojrmiarze ?,$ (bagatclal), dla którycli 
obucia zesłaliśmy stworzeni. Spełniliśmy ten prozaFczny obowiązek 
zaraz po przybyciu Ftadka do domu, Z króiklml przerwami na sen ons 
kąpiel w jeziorze, kiedy lo zmuszeni byliśmy opuścić stopy nr 20, 
rozłączaliśmy nad nimi opiekę przez ęałr: Irzy tygodnię. 

W domu nie zabawiliśmy długo. WyjechaNśmy na obóz harcerski - 
Irwały przecież wakacje. W pociągu poznałem wiele par różnych 
■nilów. Zaprzyjaźniliśmy się i przez całą drogę rozmawialiśmy, bliź¬ 
niak oczywiście nic udzrefał się towarzysko. Oświadczył, że nte 
zawiera znajomości w pociągu f Kiedyś I łun Wżyłem mu, że żaden 
szanujący się trampek-nie zawiera znajomości na ulicy. No i olo 
skutki.,. 

Wśród butów znajdujących się w przedziale były pewno adidasy 
wyjątkowo żle wychowane. Nieustannie rozpychały się, deptały, 
kupąty mnie i innych- Zdenerwowałem się i odpłaciłem prosiakom 
pięknym za nadobne. Nalychmiesl do pomocy w walce ruszyły ręce 
Radka i gbutowategu właściciela adidasów. Gdyby drużynowy w lej 
chwili nie wrócił z „Warsu", nie wiem czym hy się skoórzyh ta 
bajalyka. Ną szczęście wkrótce przybyliśmy du celu, 

Obóz w lesie jest przyjemny dla ludzi, mniej dla ich bulow. Igły 
z drz-ew klują, błolo wciijź brudni, a F właścicieto niezbyl częslo 
korzyMająi r. wody i mydła. A kio może odrzuć to IwifdHej niż bulyfl 
W dodalk u na tym oboz le byf dość dziwny zhyyczaj wysh.vła n ia obuwia 
na nnc pretcl namiot. Czy dla przewielrzenlaf Nlę wiem , pewne jest 
to, że w czasie tych nocy wpłamu/e u ih.iwiiurn się kalatu, którego do 
dziś nie wyleczyłem. Okfóalo śię jednak, że nawel kalar nlę hyl 
największą przykrością jaka mogła mnie spolfcać. 

Pewnej bardzo ciemnej, hezgwiezdnL:j nocy rozłogi się glos 1 rąbki 
ogłaszającej alarm. Trudno opisać jak rozpaczliwy pośpiech 50|i.amr>- 
wal w namtotach. Żadna latarka nagle nie chciała Świecić, spodnie 
okazywały się swetrem, a buty nie pasowały na żadną nogę (choć 
człowiek m;i ich tylko dwie). W wirze walki z ciemnością i upływają¬ 
cym czasem zasiałem wciśnięiyna lcnvą nogę, która nigetynie należała 
do Radka, Out, klóry zajął aiop? miejsce nn prawej nodze byl ml nto 
znany, z pewnością należał do harcerza z innego rmmiotu. Gdybym 
nie byf mężczyzną, rozpłakałbym się nieraz w czasie całego tego 
EiFegu p?irufowcgo, Gdyby m miał zęby, powiedz lałbym, żc je zacisną- 
lem i spokojnie znositoui upokorzenie, Nareszcie po Irzech godzi¬ 
nach bFogania wokół obozu mój lynK^a^owyydaścrCiel doszedł chyba 
do wniosku, że nigdy nie znajdzie wyznaczonego ceiu I pnwrćnil do 
na mi ol u zrzut .:jąc nas łaskawie gdzieś w okolicy m^zlu. Dobrze, że 
był to pierwszy i ostatni nocny bieg, gdyż drtigr r;iż nk przeżyłbym 
podobnego koszmaru, 

■siniało jednak coś na obozie, o czym nie mogę myśleć bez 
rozrzewnienia i co sprawiło, że wspominam tomie dni z sentymen¬ 
tem, By to to para białych toni sówek nr 23 (aclucoza uwiiy rozmi^rj). 
Wszystko w tycli tenisówkach było Śliczne - śnieżny Ko lor, cieni u LkEe 
podeszwy, sznurówki, rrawel dziurki były pełne wdzięku. Tenisówki 
należały do harcerki &asi, którą najwidoczniej spodobała się bardzo 
Radkowi. Osóbka posiadająca TAK.lt lonl&ówki nic mogła hvedlug 
mnie byó brzydka czy nioiilila. Chwaliłem Radka za znakomity wybór 
dziewczyny, ą przecież jednocześnie: i jf.-j tćńiiówek. Nigdy nie 
zapomnę łych długich spacerów, godzin przesiedzianych n.j luwecz- 
cę, wieczornych ognisk... Szczególnie polubiłem tenisówkę z tow-j-j 
nogi. Byf może Prawa byfa bardzFej pracowila, praktyczna, rozumna, 
lec* wiecznie zajęła i zafrasowana straciła w mych oczach winlir 
wdzięku i powabu. Me mogłem tego powiedzieć o t ewej - naiwnej, 
deUkatrKj i tak bardzo uroczej - lak uroczej... 


Ton kJiuLa bliźniak nie skorzyslni r okazji, nie zajął się Prawą, 
a przecież tikżo była bardzo miłą tenisówką. Osyotl w Ogóle się do 
czegoś nadawąff Itoiydujuccgo gola w meczu z innym obozem 
strzeliłęm ja; kamyki, puszki i putlidka kopałem ja; muchomory 
deptałem ja; nawet śledzie Czasami wbijałem. Aon? jak ogon ęlągrtąi 
się za inną. Obojętnie przyjmował /lr> i dobro jakie napotykał na 
swojej drodze. Ale calu życie potrafił m i popsuć Swi>im gapiostivem! 

ftomięlam to oslalnie ognisko. Wszystko tego dnia było ostatnie 
(nawet pasztel i bigos!) i bardzo, bardzo smulito. Księżyc cierpliwie 
wysłuchiwał; „lak niedawno żeśmy się spolkali" i „LJpiywa szybko 
życie", w pamięci podliczając, który raz słyszy znów to samo. Ale dla 
nas było to pierwsze pożegnanie, ł na pewno na zawsze! No, alęLęwy 
nie miał piiwiuJii do smutku. Spokoj-nto wjłąkęwał się na rozżarzoną 
szczapę, W podeszwie z gumy powstała dziura, lekko oparzyła Mę 
slopa Radka. Wawel nie poczuł wpalrzony w słodkie oczy Basi. Ja też 
byin rm inki drobiazg nif? zwcż^ił uwagi... Szkoda tylko, ie Lową nie 
miała oczu. Następnego dnia Radek zauważył dziurę i chcąc nic chcąc 
założył kałosze (tylko la kim obuwiem dysponował). My zoslaJrśmy 
przywiązani tlił plecaka, ho nie znalazło się już dto nas miejsca 
w środku. Zaczęliśmy, że t.ik powiem, dyndać. Zrobiło ml słęniedob¬ 
rze- Nieszczęścia zsvykle chodzą parami l ewy oderwał się i na 
zawsze zniknął w przydroinych krzewach. Nic mu nie mogtom 
pomóc. Mus,*ę rtię jednak przyznaó, że otluif hnąłem z ulgą Iracącgo 
Z Oczu, Wie przewidziałem lylko jednego. Jako jedynak siatom się 
bezużyteczny! Niestety nikt dotąd nie 'wprowadził mody na chodze¬ 
nie w jednym buęlę. A szkoda I Ile maieriafu by się zaoszczędziło I 
Iłwu razy krótsze byłyby kolejki przed skłepami, w k(ńryvli od 
miesiąca oczekiwana jest dostaiwa trampek! Mrę jestem jednakdykla- 
ici ■ ■ ti i morfy, tylko nikomu nlę potrzebnym trampkrem wyniesionym 
w kubełku chyłklom i o zmroku, aby żaden, kołega Radk,i nie zobaczył 
go wynoszącego śmieci. Bo p JesIfAl teraz śmieciem... Ech, tak 
chciałem, aby moja historia rozbawiła was, a lu wysitedł ckfiwy 
melndramal. Nie martwcie sięjedrHk. śmieciarka przecież nie przyje- 
dzfc prędzej n iż za mieniąc i 

TRAMPEK (16 łat) 













Czechosłowacka lirma SKO¬ 
DA i roku na rok wzbogaca 
asortyment typów wytwarza¬ 
nych prze* siebie samocho¬ 
dów. Dokonuje tego na drodze 
zmian podstawowych mecha¬ 
nizmów samochodu, pozosta¬ 
wiając w zasadzie len .sam wy¬ 
krój nadwozia, w którym wpro¬ 
wadza sią tylko niewielkie po¬ 
prawki „kosmetyczne". 

Można więc powiedzieć, żc 
nowa SKODA nu zewnętrznie 
nic różni się prawie Otf typów 
10S/120. Zasadnicze zmiana 
polega na wprowadzeniu wię¬ 
kszego silnik-a, o pojemności 
1,3 litra, stąd też w oznaczaniu 
typu znąiezfo się cylra i3(X Po¬ 
wstała Ona z pomnożenia tej 
pojemności Izn. 1 .$ i [klórą 
można określić jako przybliżo¬ 


ną. gdyż robocza jcsl nieco 
mniejsze] przez 100. Ma tych 
samych zasadach oznaczone 
są biż pozoslałe typy SKODY 
105 i 130, gdyż typ 105 posiada 
silnik p pojemności l.GS- l r 
a 120-1.2 I. 

Z innych zmian wado wy- 
m innie wyposażanie samocho¬ 
du w skrzynią biegów o 5 prze* 
loża niech, powiększona średni¬ 
cę tarczy sprzęgle, imiOńę 
w konstrukcji uwieszenia tyl¬ 
nych wahaczy, wzmocniony 
układ hamulcowy, opony baz- 
dętkowe. 

Z zewnętrznych zmian - 
umieszczanie na boku nadwo¬ 
zia czarnych Irslęwz tworzywa, 
wprowadzanie bocznych świa¬ 
teł kierunkowskazów w posloci 


mahych lampek, któro umiesz¬ 
czone są napraednlm Norniku 
- tago typu, jakie posiada nasz 
„.maruch". 

SKODA l :?U za dodatkową 
oplotą może być wyposażona 
w inaczaj ukształtowaną kie¬ 
rownicę, która seryjnie jest Sto¬ 
sowana w-SKODZIE RAPID. Do¬ 
datkowo leż może być wykona¬ 
ny otwór dachowy u mieszczo¬ 
ny nad przednimi siedzeniami, 
t uchyla nę przeźroczystą 
pokrywę. 

SKODA Ki U posiada A- cylin¬ 
drowy. rzędowy silnik, chło¬ 
dzony płynem o pojemności 
roboczej 1255 cm SkCŚC. J mocy 
43 fcW uzyskiwanej przy 50M 
obr/min, i stopniu sprężania 
%1, Silnik umieszczony jest 
z tytu, a na pęd od niego p rzeno • 


szeny jest na tylne kola za po¬ 
średnictwem 5-p rzek ładni owej 
skrzyni biegów. 

Wszystkie kola zawieszono 
są ni&zaleimie. Pr*y przednich 
kolach są hamulca tarczowe, 
przy tylnych bębnowe, ogu¬ 
mienie posiada wymian Gs $R 
13. 

Dano wielkościowe $KQDY 
130 są naelępujące: długość 
4200 rnm, szerokość 1610 m, 
wysokość 14EC mm, rozstaw 
osi 2400 mm„ prześwit 146 mm, 
ciężar 055 kg, 

PrądfcóAć maksymalna sa¬ 
mochodu wynosi 150 km/h, 
przyspiesza od 0 do IGO km/h 
w czasie 15 sekund. Zużywa 
przy prędkościach; 90 km/h - 
6.0 I, przy 130 km/h - 0.2 f. 


w jeżdzta miajsk iej 3.9 litra palI- 
wa ne 100 km. 

SKODA RAPID 190 jest nieco 
zmodernizowaną wersją ood- 
woziową sportowej SKODY 
produkowanej do niedawna 

z oznaczeniem SKOPA GARDĘ, 
którą prezentowaliśmy w na¬ 
szym kąciku. 


w Skodzie rapid im 

wprowadzono ta aa mc zmiany 
w mechanizmach, co w SKO¬ 
DZIE 130. Jest także wyposażo¬ 
na w ten sam silnik O pojem¬ 
ności roboczej 1369 cm sześć, 
umieszczony również z lyłu- 
SampehÓd z tym aportowym 
nadwoziem posiada nieco 
mniajszą wysokość Od SKODY 


130, wynoszącą 1380 rnm,pesl 
za tó ód logo samochodu cięż¬ 
szy o- 5 kg, 

Za wzglądu na mniejszą po¬ 
wierzchnię czołową i PopśZy 
opływ powiolrzę SKODA RA- 
PfD 130 osiągo prędkość 163 
km/h. Zużycie paliwa jest takie 
samo jak w SKODZIE 130- 

ZENON DUTKIEWICZ 
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Kruki połrefra re-rpOirrawać ludzi po twarzy 


Ci, którzy w ciężkie zimowe 
tlni regularnie dokarmiają pla- 
ki, nieraz pewnie pytają w du¬ 
chu: -czy taż są one w sianie 
jakoś (u docenić, czy przynajm¬ 
niej rozpoznają swego rtpbrp- 
CSyóęę i rlarzą większym zeula- 
ni cm niż innych pcjawiających 
się w pohriżu karmnika ludzi? 

No- więc przynajmniej nie- 
klćra z pewno&eię z czasem za¬ 
czynają nas rozpoznawać. 
A po n ieważ wiele ptaków, prze 
konu-wszy się, że ze streny ja¬ 
kiegoś obiektu (np. w ludzkiej 
gpfllacl] nic im niegrod - traci 
wobec niego plochliwość, więc 
i w tym wypadku można się 
spodkrewać jej zmniejszania, 
co mogłoby wyglądać ną zwię¬ 
kszone za ula nie. 

Ale myliiby się ten, kto by 
sądził, że ptaki rozpoznają nas 
w podoimy sposób (i w oparciu 
o te same sygnaty wzrokowe), 
jak my rozpoznajemy się na¬ 
wzajem. Poznawać ludzi go 
twarzach potrafią raczej tylko 
ptaki wykazujące stosunkowo 
wysoki stopień inteligencji. 
Stać na to np. - Jęk wykazały 
obserwacje - kruka, uchodzą¬ 
cego za prawdziwego ptasiego 
„inteligenta' 1 . Podobnych zdol¬ 
ności można się spodziewać po 


jego krewniakach- przedstawi - 
cićłach rodziny krukowatych, 
Ewentualnie też po innych pta¬ 
kach, ale hodowanych w klat¬ 
kach i przywykłych do swych 
opiekunów. Więk&zość dziko 
żyjących ptaków, jeżeli nas na¬ 
wet zaczyna rozpoznawać - to 
nie pO twarzy, jej wyglądzie 
i grymasach, czy innych cha¬ 
rakterystycznych, subtelnych 
cechach zachowania i wyglą¬ 


du, które nas, ludzi, informują: 
to jest ten, a to lamia,-, 

Jednym z sygnałów rozpo¬ 
znawczych dla ptaków jest nasz 
ubiór. Czasami - zda się - Już 
do nas przywykły, juz nas niby 
znają, a gdy się przebierzemy - 
nabierają dystansu i zaczynają 
umykać. Jedynie kruki nic dają 
się zwieść strojem i mim o jego 
zmiany orientują się,z kim ma¬ 


ją do czynienia Reszla ptaków 
odbiera nas jako pewną całość, 
w której ubiór stanowi integral¬ 
ną część naszego „ja' r . 

■Jeżeli ktoś, zjawiający się 
przy karm n iku i przynoszący tu 
regularnie pokarm - wygląda 
zawsze mniej Więcej tak samo - 
można spodziewać się, żó ptaki 
zacznę gó z czasem traktować 
jako stały składnik otoczenia, 
a zarazem - rodzaj sygnału. Et- 
pówiadająccgu możliwość pe¬ 
rlenia się. Wobec takiej osoby 
megą się stać mniej płochliwe 
niż wobec innych, Ale nie za¬ 
wszę łatwo to stwierdzić, bo¬ 
wiem nakłada się na tó inne 
zjawisko: wyraźne zmntajra- 
nie się plothliwóści plaków 
w czasie mroźnych dni, kiedy to 
potrze Ud dobicia się o pękami 
jest dla nich Tak waż 1 r fi. Że w du¬ 
żej mierze n/zastają zwracać 
uwagę na ludzi-obojętnie,Ciy 
ich już „inają", ciy nie- 

W świetle tego rację ma Mi¬ 
lena Muszyńska z tobeza, któ- 
r^i pisze o dokarmianych pi zez 
siebie plakach:„PosJancwiłam 
przyzwyczai je do mo/ego 
ubioru, Zawsze gdy i(SQ obser¬ 
wować ptaki, wkładam la samo 
ubranie. Poakurfcpwaio, Płowi 
goście uciekają, tło stoli bywa!- 
cy (t&ią srę podehpdzikj- na bar¬ 
dzo óJisWęcid , /eg/oscr fr ...ZatE-m 
- raczej nie liczymy na tó, Że 
ptaki zrozumieją naszą dobroć 
i po prostu nas polubią, Staraj¬ 
my s ię wyglądać i zachowywać 
tek, by rozwinąć i umocnić 
u nich korzy sine skojarzeniu, 
Pomoże w tym zawsze ten sam 
ubiór, Spokojne, naturalna za¬ 
chowanie, no i regularność 
w dostarczeniu p ożywień ia- 


U fi AA #1 


W marcu wszyscy będziemy 
Ohserwow-iić budzącą się wios¬ 
nę, śledzić- przeloty, a nawet 
szukać pkrwsżych gniazd. Za¬ 
tem - wszyscy i lak będą mieli 
palnę ręce roboty, niezależnie 
ud zadań, jakie postawimy. 
Tym razem więc zadania ię bę¬ 
dą miały tematy stosunkowo 
wąskie, bo związane '* dwoma 
tylko gatunkami, do których 
obserwowania zachęcaliśmy 
już zresztą jesianią. 

1. Czapla siwą. Obserwujcie 
przeloty czapli (może zreszLą 
trefl się jakiś r^dki gatunek - 
czapla purpurowa, nądphną?ł H 
ićh żerowanie na wiosennych 


zalewiskach, a następnie - za i 
m owenie kolon ii gnia zdowych, 
co następuje już wczesną wios¬ 
ną. Obserwacje kolo-nir trzeba 
prowadzić przez lornetko 
z pewnej odległości, żeby nie 
plgszyć ptaków. 

2, IVTi:Wń śmieszka, W mar¬ 
cu meżem-y zazwyczaj obser¬ 
wować intensywny przelot 
śmieszek. Obserwujcie i napi¬ 
szcie, gdzie się one w tym okre¬ 
sie pójowńnj;ą i jak. licznie oraz 
gdzie znajdują żerowiska. Póź¬ 
niej starajcie sią zwrócić uwagę 
na zajmowanie przez śmieszki 
m lejsc dogodnych do założenia 
kolonii lęgowych. Uważajcie, 


czy nic pojawiają się obok 
śmieszek inna rzadsze gatunki 
mew. Śmieszka i tiąplfl siwa 
będą przedmiotem klubowych 
zadań równraż w ciągu nastę¬ 
pnych miesięcy bieżącego 
roku. 

3, W marcu kontynuujemy 
dokarmianie, najwyższy też 
czas aa rozwieszenie skrzynek 
ląyowyeh. W początkach mie¬ 
siąca można jOśż-Cże wieszać 
duże skrzynki dla puszczyka, 
UmiOsżCiSmy Je dość wysoko, 
na drzewie o gęstej kOrónie, 
w ocienieniu. Na rysunku 
przykład takiego mieszkania 
dla najpóspóiitsżej ż naszych 


SÓw, wykonanego z nakrytego 
wiaderka, pomafowenego ns 
z ie łono. Do wn ętrza mieszkahia 
debrze jest wrzucić nieco 
trocin. 

Rys. G. Kłosowa ki 




Przy Technikum Leśnym 
w Biłgoraju powstałe sekcja 
ornitologiczna, której członko¬ 
wie chętni są do współpracy 
z innymi młodymi -ornitologa¬ 
mi w kraju. Działa ona przy 
szkolnym kole LOP, a jej-opie¬ 
kunka jest Inż. Karolina Woło¬ 
min, zaś przewodniczącym - 
uczeń Sżkoły, Piotr Pu kas. Sek¬ 
cja tiarze utfżlął w ogólnopol¬ 
skich akcjach a rni te logicznych,, 
jak inwenteryzaojfl bocianów, 
zimowe liczenie plaków wod¬ 
nych. kartoteka gniazd i lęgów, 
obserwacje rzepolucha i górni- 
czka. Zbiera dlę lubelskiego 
ośrodka DrniEPlogrOzneao dane 
o gluszcOChr cietrzewiach i pu¬ 
chaczach, żyjących w lasach 
Eamojszczyzny i Lubelszczyz¬ 
ny, prowedżi też obserwacja 
pteskh lęgów w 60 zawieszo¬ 
nych skrzynkach lęgowych. Po¬ 
nieważ -okolice Biłgoraje są 
ornitologicznie ciekawe (Pusz¬ 
cza Solska, bliskość Roztocza |, 


członkowie sekcji dysponują 
ciekawymi danymi, ćlo i sami 
Chętnie zdobyliby wiadc-mcści 
o obserwowanych przez siebie 
gatunkach - Oczekuj więc listów 


i chęlnrę nawiążę kontakty. Oto 
adres: Sekcje Ornitologiczni! 
przy szkolnym kpie LOP, Tech¬ 
nikum Leśne, ul. Polon 3, 23- 
400 HJIporai. 



Pomagamy ptakom 


t Zbigniew Barański, Zaho- 
cznwJe 4?, 30-064 Hoczew, 
woj, krośnieńskie, dokarmia 
ptaki. Do karmnika sypie ziarno 
r o kruchy, wywiesza leż słonin e 
dla sikor i topiony lój w pusz¬ 
kach. 

• Piotr Colmnn, 9-gO Maja 
S/57F, 66'Pil Nowogród Bob¬ 
rzański, woj. ztafortpgćrskte - 
oto adras klubu, którego człon 
kowie latom rozwiesi Ir 17 skrzy¬ 
nek lęgowych, s zimą za in^tal o - 
wali 15karmników. Niozależnie 
Od tego każdy założy! własny 
karmnik halkonowy. Członko¬ 
wie klubu urżędzeję konkursy 
wiacłży o ptakach. 

• ftolfli Dąbrówki, 67-325 
Maiki, gm. Bobrowo, woj, toru¬ 
ńskie, urządłlł dwie czatownie 
dla ptaków drapieżnych. 

• Ireneusz Dyś, 76-223 Sto- 
wląclno 16, woj- słupskie, do¬ 
karmia sikory, łuszczaki i trzna¬ 
dle, wysypując m, iń, różne 
naslone- 

• Tomasz Ja nor ki, uf. Brnu- 


iy 7e m, zó 7, DZ-743Warstawa, 
ustawił w styczniu, podczas 
olafcu mro-zów, karmnik. Być 
może późny termin jego urzą¬ 
dzenia sprawił, że plaki począt¬ 
kowo zeń nie korzystały. Z cza¬ 
sem zaczęty korzystać wróble 
i mazurki. Słonina dla nieobec¬ 
nych sikor została skradziona 
przez kawkę. 

# Robert Kuryluk, Szkoła 
Podstawow« w Motnley, 21- 
516 Sosnówka, woj. bialskopo¬ 
dlaskie, przygotował karmniki 
z ziarnom j słoniną dla sikor; 
dokarmią Utt kurópaiwy. 

• Grzegorz Lorek, ul. Kusze 

26, W-125 Poniec, woj. leszczy¬ 
ńskie, pląze nąm o młodym ła¬ 
będziu, który z racji m rozów nie 
mógł znaleźć nlę zamarznięte¬ 
go zbiornika wodnego 
i w związku z tym wylądował na 
powiorzch ni.,, jeszcze nie golo¬ 
wego, ofa ząmąfznią-togo lodo¬ 
wiska przygoto-wy wan ego 

właśnie przez kolegów Grzego¬ 
rza. Dzięki pomocy ich, a takie 
kierowcy WOZU strażackiego, 
wyczerpany ptak został nakar¬ 


miony i odstawiony do ogrodu 
zoologicznego. Óbók - jego 
zdjęcie. 

A Dariusz kubański, kul 
Wola Zoradzyńska, w!, Zara- 
rDyhska 13, 1*5-054 Ksawerów, 
woj, fódlfcto,dokarmia kuropa¬ 
twy, o także sikory, wywiesza¬ 
jąc w pudełeczkach smalec 
z ziarnem siemienia, 

• Milana Muszyński, Armłi 
Czerwonej 23, 73-306 Łobez, 
woj. szczecińskie, ^. : i Instalowa¬ 
ła karmnik i poczyniła przy nim 
wiolo ciekawych obserwacji, 
przekazując jo nam w liście, 

m Powcłflnbhrj, ul. Perzyny 
64,26-7CK* Zwoleń, z a wi as ił j uż 
budki lęgowa Hypu H oraz 
w wydrążonym pniu). Dokar¬ 
mia kurópaiwy i bażanty, za¬ 
wiesił leż karmnik dla wróhlo- 
w a tych, a dla ptaków drapfoż- 
rrynh wrą? z kolegą u rzą dził cza¬ 
townię, 

• DaTiusa Stflfynlak, ul. Za¬ 
chód nli He/1Ó, 66-300 Mię- 
dzyneca, zainstalował karm¬ 
nik, przy którym pojawiła śfo- 
pustulkal Próbowała skorzys¬ 
tać z zawieszonej dla sikor sło¬ 
niny. „Wydaja rnj się-, że bt)d(r 
musiflł do karmnika łtfśllć my¬ 
szy" - pisie eulor listu. 

• Sylwester Sława, T6-223 
Stowąd nó, woj- siu pakio, u rzą¬ 
dził karmnik, a lakżó niewielki 
paśnik, który przeznaczył dla 
kosów, orzechówek i grubo- 
dziobów, wkładając tam jabłka 
i liście. 

• Rjłwłil Ulani u k. 11-323 
Frankowo, woj, olsityńskle, 
wywiesia słoninę dla sikor 
i wysypują żrarno dla innych 
plaków: robił też zdjęcia pny 
karm nikti, 

























DYREKCJA 

PAŃSTWOWEGO LICEUM 
SZTUK PLASTYCZNYCH 
w Nowym Wiśniczu 
nr kodu 32-720, woj. tarnowskie, 
tel. nr 281-38 

ogłasza zapisy na rok szkolny 1985/86 

Nauki ObSpmuje działy: 

ceramiki erty&lyczrręj. tkactwa artystycznogo, sztukatora lwa. 
Przyjmowani będą absolwenci B-kUsOwej sżkoły podstawową) wwisfcu 
od IG—17 Jat. na podstawie egzaminu wstępnego z ięzvk<i polskiego. 
rnatom-ałYki, Wiadomości osnuto, uzdolnień artystycanych- 
Okras nauki pięcioletni. 
fnCdrnal ną miejscu. 

Ulkończ-cmc Lłcaum dają prawa wstępu na wyżsią ucżfdnią. 

[K-27] 


Pierwszym palaczem 
tytoniu 
- Egipcjanin? 

f„Kónlymenty"!- Tytoń i zwyczaj nalania, jak wiadomo, przywiózł 
tolnunb z Ameryki. NaiwCZUŚniCijszo rajki’rurki ódnalsrlonow Indiańskich 
grobach (pochodzących z okuło fX wuekuj. Wprawdzie starożytni: Hero- 
doi. Pliniusz prę? flrocki lokftńt I farmakolog Dioskgfldęś wspominali 
w swych pismach o polom u, nader jednak je sl łflemricą. kto pia rwszy na 
świacie zapalił fajko, Mato jesteśmy bliscy odgadnięcie loi isegsdkl- 
Wiosną foku Egipcjanie, prowadzącypracę budowla neB kilem b- 
Inów od piramid w Oizoh, nelrefiti ne 35 clarych grobowców z czasów 
faraonów. Obok ;l o li • *o aaehowanych naumH apo-Bjywajscych w sarkofa¬ 
gach, wśród rosztak odziaży. znaleziona CGramiczno fajki. Archeolodzy 
egipscy twierdzą, pwa fąpkl pochodzę z 2ŹÓÓ-13ÓD lat p.me, Czyżby 
piarwśżym palaczom by! miaszkaniec starożytnego Egiptu? 


Do Ameryki coraz dalej! 

SZWECJA [PAłj. Kantynom pófnocn oa merykoń s ki od da la s ig od E u ro¬ 
py o prawie 1 ero rocznię. Do lakiem3 WfliMlfU doszli astronomowie 
t obserwatorium Ons-uta - Szwecja i Fort Davi& - USA- 
Po przeanalizowaniu sygnałów docierających na Ziemią z odległych 
galaktyk, dokładnym zmierzaniu czasu, w jakim Cc saniG By gniły dociera¬ 
ją do koń lyni-ntu aurOpojskiege i amerykańskiego, astronomowie obli 
czyli, ie oba tenriryrinriiy oddalają się od siebie ol.fi om w ciągu roku. 


Proste, a skuteczne 
tylko - skąd wziąć obręcz?! 

[PAIj. tomisku we Franklurcia nad Menem (RFkfJ opracowało nowy 
system zabezpieczeń przeciwko kierowcom nadużywającym czasu par¬ 
kowania na płatnych jMłlsIńgfiOh wOkóf lotniska- Joślł pracownik parkin¬ 
gu sprawdzi, że czas opłacony przez kierowcę juz minął, zakłada na kolo 
pojazdu obręcz uniemożliwiającą odjechanie. Wlafkiciel samochodu po 
zgłoszeniu ślę do zarządu parkingu musi, na razie przynajmniej, opłacić 
tylko zalegle opłaty, 

SZWECJA 

- najbardziej zautomatyzowana 

SZWECJA IPAtj, Ministerstwo Przemyślu Szwecji padało niedawno do 
publicznej wiadomości, lc w szwedzkich labryfeaełi zainstalowano ponad 
40 lys. końcówek komputerowych, 6 lys, storo wartych za pomocą kompu¬ 
tera maszyn i ? |y&. robotów przemysłowych. Okazało się w związku 
z tym, frę w przeliczaniu na liczbę zatrudnionych w przemyśle maszyno¬ 
wym, Szwecja zajmuje pierwsze miejsce na święcie pod wzglądom 
Wyposażenia w komputery I roboty. 
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Auiorom m jgo portretu post łłobart Miszczak, które 


go przyimują do itzepklubu. 


REDAGUJE 

WŁODZIMIERZ! LEWIŃSKI 

Cześć! 

Mam zbiór monet iadnoitrostowych - 1G4 
mmos jtftfurr gżórz, kfOry przesytam ci, Ffzepte 
da szczęścia - pisze rm Lmłtia Włklorowlcz, 
Grosz znalazłem wkopęr&ę, dziękują, bardzo 
mi się przyda, ÓO właśnie jadę w góry. Twój 
rekord zapisy to w KSIĘDZE REKORDÓW 
RZEPKLUBU. 

* 

ANEGDOTKI 

- Czy zdarzyło sie pani spotkać mężczyznę, 
który już Iokklm dotknięciem poruszył w pani 
każdy nerw? 

- O, taki 

- Któż to taki? 

- Mój dentystę... 

Tą unegdolką przystała mi wraz z grosi¬ 
kiem Emilia. Zapisuję ją do flzępklybu. 

* 

“ Tato, gdzie ty się urodziłeś? 

- W Poznaniu, 

- A mama? 

- W Krakowie. 

- A ja? 

- Ty? W Warszawie, 

- To mieliśmy naprawdę szczęście, żeśmy 
się lak spotkali L 

* 

- Co to za futro? 

- Małpy. 

- Cudowni?I Wyglądasz jakbyś się w nim 
u rodziła 

* 

- Cl Hyrn (n k rozmyślasz7 

- dżi£ klasówko z matmy, .* ja nk nlo 
umiem I 

- A 0 Ozym myślałeś wczoraj? 

- WCZóraj myślałam o tym, że Jutro kla¬ 
sówka z matmy, a ja nie nią umiem I 

* 

- No, synku, kłody wreszcie poprawisz tę 
dwójkę z lizylci? 

- Nie wiem, lato. Pani nie wypuszcza ani 
no chwilę notesu z rąk... 

* 

- Mój Jusie znała zl sposób, ic by tmu s ić sio ¬ 
strę do rannego wstawania. Wpuszcza jej 
pod kófdrę psa... 

- i to pomaga? 

- Tak, bo- Ońfl Syp ie z kotem 1 

Anegdotki nadesłał ml Sławek Rożku 
- członek Rzepkiubu. 

Do zobaczenia I 
Wasz Ffeap 



p-^ ——.— - — - 1 ■ --—■ 

- Pani# żfyfektarzc, rtosz samorząd uchwal El, ke- 
tay w ramach oszczędności papieru od dziś 5 kaso- 



r ffl-Źfflfob 


- A jak sią pan dowiard do taj ropy, 
parna doktorze, to kto to bądzię gasi!?... 





OHBHH 


■HI 


- Pochyl się — mruknęła Starsza Pani- 

Chłopak pochylił się. Byłam ciekawo, czy czuje jej ędtfaeh. który musiał 
być chłodny I siaty. Rurująca wóda. 

- Wyprowadź go - wealchnąla czy szepnęła, - Je^taó ińężtzyznę. 
Wypruwad^ flo- Poheiy n«e mn prawa być w tym domu. 

Ch łopak leciutko pokręci! głowa. 

- Zaufałam d - tehitęla Slaraza Pani i znów zamknęła ct*y, ale 
wiocfzicSIśmy, że czuwa I tySko wypoczywa- - Wyprowadź lege czło- 
wJeka. 

Chłopak wyprostował sie i natkngl na spojreanló mojego ojca. Ojciec 
miał pnwAżnę. prawló >.i:niiiicuin( Iwnrz I spoględał tak, jakby mierzył 
siły Cliłupaka,a |a przypumniatam sobie, uo zro bił z ta mty m c rtowink icm 
He pampie, z bratem Maura en. i nionńwldsNam go, ate jednncześnre 
bardzo pr*pm?łom zobaczyć. Jak czyJaS biada plama twarzy spada w dół 
i niknie. 

- Nie mogę - powiedział Chłopak- - Wie umiem. 

Chyba ula wiedział, do kogo się zwraca. Ate wtedy znów musiały gu 
iiłzeiypać zimno oczy Starszej Fntli, bo wzdtyguęl sti) nagle. 

- Wyprowadź go. Weź yo za kark | wyprowadź, Jużjesteś mężczyznę. 
Mu^óiz, On mężczyznę nie jcat, Zrób tó- 

Jej usta poruszały się jeszcze przez chwilę, jakby dęgłó mówiła, ale 
jakby takie (t?rjn Jej oddechu nm stareł-afo, żaby nadać słowem jakiś 
porządny dźwięk, Chłopak pokręcił głowę, -edsunęł stęod łóżka, ominął 
mego cjd* r znów aajsyl się w kącie, przykucnął 1 zaczął płakać. 

Było to okropne, bo ona może Jeszcze ciągle porrt&iala ustami I wyda¬ 
wało mi atę. żn Ją słyszą. 


Chłopak płakał, póki mój ojciec nie przystanął nad nim: 

- Co jest? 

Pytel kilka krotnie, nim doczeka! odpowiadał. Wydawało ml się, żi 
Starsza Pani także nasłuchuję, a parowanie jojoddschu powoli za mlót*. 

- CO Jest? 

- Jestem bezsilny. 

- co Jest? 

- Niczego nls mogę - to był szmer. - Wpuściłem złcdzici- 

ihriój ojclnt pochyl il się nad Chłopakiem. Zaczął sroptać i ule słyszałam 
Jagoslów, przez chwilę szarpała mnq rozterka; patrzaćre Starszą Panią, 
jak paruję, asy podejść do tamtych dwóch i podsłuchiwać. 

Chłopak także zaczął szeptać. Nin ruszałam się Jednak aż do chwili 
gdy mnio z kolei uszczypnęło spojrzenie Starszej Pani. Nie uszczypnęło, 
odrzuciło. W mgnieniu oka znalazłam się przy Chłopaku J ojcu. 

- Orni sprzedała tę szafą? 

- Tak. Alę Ja Ich wpuściłam. 

- Oni kupili tę szafą? 

- Tak. Ate wpuśęiłarrr złodziei. 

- To nie byli złodzieja, jaśri kupili. 

Ech dialog był bezsęnsęwny. Był tei «kruiny, bu bawili się w słowa, 
kiedy Starsza Pani umierała. Ale słuchałam. Także byłam okrutna, córa* 
bardziej, bo widziałam, że ojciec ani trochę nie niepokoi się o Starszą 
Panią i'zachowuje «iq tak, jakby miał dużo czasu. Nie podobało misję to. 
ale byłam najmłodsza I nikt potem nie mógłby mleć do mnie pretensji. 

■ ■ - ---- - HUB ' UlHHBHBBHBBBBBHH r .~ , _ Hi ~T~7~r ■ ~~■■■ 


- To nie byłi złodzieje ■ przytoknąf Chłopak, - Aleja myślałam, żo są. 
I wpuadlęm ich chodu? nin chciałem. Nie mogłem ich nie wpuścić. 

Ojciec westehnąl. 

- Co [CiZĆiHh? 

- Wpuściłem nauczycielkę. 

- I co z tego? 

- Sama woskin, a Ja nic zrobiłem nic. 

Teraz słuchałam uważniej. Wyglądało na to, ią tu aokundę zrour 
miern, u co mu ehódsl, h-o nauczycielką musiata hyć mama, i on ją 
przecież rzeczywiście wpuścił. 

- Wpuściłaś - przytaknął ojciec. - I w? 

- Nie chciałem żeby weszła., ale weszła. Sama. A ja nlę zrobiłem nlę. 
Byłem bezradny. 

Spojrzałam w stronę łóżka. Starsza Pani patrzyła mi nas i kiedy 
spostrzegła, ie ją obserwuję, powiedziała zupełnie wyraźnie: 

- Powie dz Ada m owi, żeby go wyrzucił, 

- Nie mogę - odezwał się Chłopak. 

- Możesz - to mówił mój ojclęę. 

- Pozwoliłem zamknąć bramę. 

Ojciec jakhy się złchłysnęł; 

- Bramę? 

- Brómę za dziećmi. 


Cdn. 
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", ;-jOte.rr> WiAcWarti da sypialni. CMopah czaił sir? w Rrjcic-, mńj o-jdec 


ir-ochylnF się nad □tnrsrzj Panią, a cnie * wysiłkiem szeptała: 

- FNa co tu przyziem? 

Ledwie ją było ałychn-ć. Na polcacli rbliiylamslrj clołóżka izobuczylmin 


niaznuczny rirch miskich. bladych warg, Byt to chyba jedyny mi:li na 
ęalym ^wJede. 

- PanF jaal o tich ie. 

Ojciec tahża szeptał, pochyla Jąc się po Każdym * Iowie coraz niżoj, Jisje 
■al&S zapewne miel bramied łrajęcor nic Starsza Penl roflo nie zauważyła 
i łożąc, z trudem skupiając wzrok na jego twarzy, suchym juk lumm 
Syp lącogp się p leskn Ichn i« u iom apytrde; 

- To co tu robisj, człowieku? 

- Pani zaslstris. * 

- fdż Stfld, NI* chcę clę widzieć,., 

Odpoczęła chwlFę i dodała: 

- Twój ojciec 1 ogrid... 

Ojciec preorweł j*j- Wyprostował alę I powiedział nogi* normalnym 
glosom, który zabrzmiał jak krzyk, choć nlu byt glpiny: 

- To nie me nic do rzeczy. 

Starsza Rani przymknęła oczy i zbierał* $lly, a potem odezwała się 
odrobinę donośniej 

- Twój ojciec ł oyrórf enłserzyh ml brata. 

Nie, 

- Id ż stąd 

Zamknęła oczy I oddychała słabiutko, o ton oddech byt Jak paro woni* 
stygnącej wody, spókójnY- duszny. 1 ńlowidoczny. AFn potem znów 
spojrzała, a w tym -czasie, kiedy nic patrzył*, zrobiła ze sobą, bo jej 
oczy były teraz moctio r stałpwe, czujne. Wlimo poTniącago oddęchu. 

- Niech pan wyjdzie, ł niech pan nic wnuki. 


- Mosz* jeszcze zostać Pani stracił* przytomność, Czekamy n* 
pogotowie. 

Milczał*, 

- Muszę zostać — powtórzy! ojciec. ZerknąI na inniu: - Ja iyczę pani 
dobbzę. Chciałem go oddać. 

- Nie można gCoddać - szepnęła spokojnie. 

- Chciałam tylko, żaby ogród.,, - zatzął ojelót, al* rtafl;l« urwał, 
wyprostował się i sztywnymi palcami dotknął swoich ust. Przepra¬ 
szam. Ni o mówmy o- niczym. Pani jest słaba. 

Oczy Starszej Pini poruszały się, odnalazły mnie i trwały dFużSfr) 
chwilę, nieruchomo, jakby musiała sobie przypomnieć, kogo widzi. Ale 
nie zrwił.i mnie chyba, więc zaczęfa znów szukać, i w końcu jej wzrok 
znalazł Chłopaka i zatrzymał się, i zmienił. Pomyślałam, że gdyby 
p.-itw.yht tok nę mnea,««Fobym szczypania czy ssrturehanio,czułabym JńJ 
rękę, które mnie odnajduje. 

- Ppdęjdi - pówłedzlef*. 

fifluslełe to powtórzyć dwa roty, zenim się ruszył, 

Stanęłam to* i* plecami Chłopaka, Wyględąlam ss.i jaga tętnienia 
i patrzyłam na nią z góry. Wyglądała jak wycinanka z czai nogo pnpieru. 
Ojciec odsunął mnie naglę, tłnikć gwałtowni*, * kredy znów chciałam 
wrócić na swoja miejsca, przytrzymał mnie i cal* maję zachłanna 
ciekawość zmieniła się nagle we wściekłość na tego cztuwleke, którego 
UtHowano mi wcisnęć do najbliższej rodziny. 


DokońcZónlę na sir. 7 
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